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W ta k i sposób ktoś ostatnio określił cel życia człowieka wierzącego  — 
podczas spotkania jednej z  grup m odlitew nych  zbierających się pry- 
w atnie poza nobożeństw am i zborow ym i.
Poruszyło m nie to św iadectw o i w yraźnie uśw iadom iło m i tę  prawdę. 
Cała B iblia przedstaw ia losy w ielu  ludzi i one w szystk ie  skupione są 
w okół dwóch biegunów:
1) przedstaw ia ty p y  ludzkie wyrażające charakter swojego protoplasty, 
swojego ojca. O jcem  jednego ty p u  jest szatan (por. Jan 8,42.44): „Rzekł 
im  Jezus: G dyby Bóg był w aszym  Ojcem, m iłow alibyście m nie. Ja bo­
w iem  w yszed łem  od Boga i oto jestem . ... O jcem  w aszym  jest diabeł 
i chcecie postęporoać w edług pożądliwości ojca waszego. On by ł m ężo- 
bójcą od początku  i w  praw dzie nie loytrw ał, bo w  n im  nie ma praw ­
dy. ... Jest kłam cą i ojcem  kłam stw a”. M am y w szelk ie  prawo, by w ierzyć  
ty m  słowom, poniew aż w ypow iedzia ł je sam  Jezus.

Tę serię negatyw nych biografii, odzw ierciedlających odstępstw o od Bo­
żych planów, rozpoczyna „pierw szy A dam ” (por. 1 Kor 15,45a), po nim  
zaś podąża K ain i w szyscy ludzie tego rodzaju.

2) Lecz Biblia nie poprzestaje na opisie ty lko  te j serii ludzkich charak­
terów ; je s t przede w szys tk im  nastaw iona na w zory pozytyw ne. Dlatego 
przedstaw ia rów nież jednostk i, rodziny i całe grupy wyrażające nowy; 
p iękn y  charakter swojego protoplasty, swojego Ojca — „ostatniego A da­
m a ” i „drugiego C złow ieka” (por. 1 Kor 15, 45. b.47), k tó rym  jest Pan 
Jezus Chrystus. (W  sam ej ty lko  księdze Rodzaju w ystępu je  m.in. siedem  
postaci reprezentujących „charakter Jezusow y”. Są to: Abel, Enoch, Noe, 
Abraham , Izaak, Jakub  i Józef.) W yłącznie z tego powodu są oni zapisani 
zło tym i literam i w  W ielk ie j K siędze W iary, jak  o tym  św iadczy list do 
H ebrajczyków  rozdz. 13 w  p ierw szych 22 wierszach.

I w  tym  w łaśnie tk w i cała tajem nica, dlaczego Biblia przedstaw ia losy 
ta k  w ielu  ludzi. Jej Autorow i, Duchowi Św iętem u, chodzi bowiem  o jed ­
no: o przekonanie Ciebie i m nie, że 1) ze swojego pochodzenia i natury  
na leżym y do upadłej linii „pierwszego A dam a”, i z  tego powodu lgniem y  
do grzechu i zła, ponieważ objaw ia się w  ludziach naturalnych, cha­
rakter praojca, k tó rym  jest szatan. 2) Duch Św ięty  bowiem  dlatego 
jest posyłany przez Ojca i Syna, żeby zbaw ić ten  stw orzony przez Boga 
nie odpadły od Niego rodzaj ludzki. A  w ięc to yjyłącznie Duch Św ięty  od­
ryw a  i w yw ołu je  człow ieka od „upadłego rodu A dam itów ” i przyłącza do 
nowej, szlachetnej linii ludzkości, i ta k  przez laskę w iary i moc Ducha 
Św iętego zosta jem y zrodzeni na nowo przez tego „ostatniego A dam a” 
i „drugiego, niebiańskiego C złow ieka”, k tó rym  jest Jednorodzony S yn  
Boży, Jezus Chrystus. Dzieje się w  ty m  celu, żebyśm y pow iększyli nową  
rodzinę ludzi wyrażających Jego charakter, Jego pochodzenie, Jego ród, 
Jego sprawę. Duch Ś w ię ty  w łaśnie przedstaw ia się w szystk im  na kar­
tach Biblii, jako Ten k tó ry  za jm uje  się tą na jtrudniejszą  i tajem niczą  
pracą: przem ienianiem  dzieci i sług szatana — na członków rodziny i sług 
K róla Chwały. W pew nym  epizodzie m isy jn ym  tak  p lastycznie w yraża tę 
m yśl Bożą pow ołany Apostoł Jezusa Chrystusa, św. Paweł, głosząc: „Aby 
otw orzyć ich oczy, odwrócić od ciemności i od w ładzy szatana do Boga, 
aby dostąpili odpuszczenia grzechów i przez w iarę w e m nie (słowa Sa ­
mego Jezusa) w spółudzia łu  z  uśw ięconym i. Nie byłem  nieposłuszny tem u  
w idzen iu  n iebieskiem u, dlatego te ż  głosiłem , aby się upam iętali i na­
w rócili do Boga i spełniali uczynki godne upam iętania” (por. D zieje Ap. 
26,18 nast.). I  w łaśnie — z ludzkiego p u n k tu  w idzenia patrząc, na sprawę 
zbaw ienia  — je s t to najradośniejsza wiadomość, którą głosi Biblia. Od 
strony Wszechmogącego Boga wygląda to  tak, że chce On swoje dzieci 
doprowadzić do pełnego poznania głębin Swego Serca. To je st Jego cel!

A  w ięc dlatego m am y w  B iblii tak  w iele opisów życia ludzi: jednych, 
którzy wyrażają charakter jednego protoplasty i drugich, którzy reprezen­
tu ją  charakter i rodzaj życia drugiego, a w ięc albo „ojca kłam stw a"  — 
diabła albo „Ojca w ieczności” — Jezusa Chrystusa.
A  ponadto każdy przejaw  zła w  życiu  ludzi w ierzących  — to grzech, 
czyli objaw  charakteru i życia szatana. Dlatego w ięc w szelk i grzech 
w  życiu  ludzi w ierzących  — to śm iertelne ostrzeżenie: «T w oje życie za­
czyna zatracać charakter Jezusow y i zaczyna objawiać cechy charakteru  
szatana, ojca w szelk ie j nieprawości. U ważaj co robisz! „Każde u jem ne  
słowo o k im ś jest m odlitw ą do szatana” (W. Trobisch, w : K tórędy do m ał­
żeństw a, w yd. Słow a Prawdy). Zwróć się znów  do Tego, k tóry  jest 
T w oim  praw dziw ym  O jcem  — do Boga! Z y j i ob jaw ia j życie i charakter 
Jezusa Chrystusa! On jest ty m  S yn em  U m iłow anym , w  k tó rym  sw oje naj­
w iększe upodobanie znalazł W szechm ogący Ojciec. Poznaj serce Boga, 
że On chce tego samego od Ciebie; dla Ciebie czytającego te słowa  
św iadectwa.»

M. Kw.
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C z y s t e  s ł o w o

Słowo Boże jest najlepszym  źródłem wie­
dzy dla człowieka, k tó ry  pragnie szczerym  ser­
cem służyć swemu Stwórcy. Słowo to jest na­
pisane doskonale, a praw dy Boże są w  nim  
ujęte w sposób przystępny dla każdego. W dzi­
siejszych czasach spotyka się jednak sporo lu ­
dzi, którzy nienależycie „posługują sią” Sło­
wem Bożym, w ykręcając je i dodając do niego 
swoje nauki, k tóre zasłaniają praw dy biblijne.
W ten sposób Pismo Sw. jest tłum aczone we­
dług własnego uznania i poznania zanieczysz­
cza tę wspaniałą czystość Słowa Pańskiego , 
i jest sprzeczne z Bożym postanowieniem . Dzi­
siaj są ludzie, k tórzy w yryw ają z kontekstu 
poszczególne w ersety i budują — z dodatkiem  
swej ludzkiej filozofii — nauki, k tóre są w 
świetle Słowa Bożego nie do przyjęcia. Dlatego 
musimy pilnie uważać i zgodnie z Słowem Bo­
żym nie przyjm ować naw et do swego domu 
takich „biblistów” (por. II Jan  10,11). Diabeł 
przyszedł do C hrystusa i w podstępny sposób 
użył Słowa Pańskiego; Zbawiciel jednak dał 
mu należytą odpraw ę ponieważ Sam, najlepiej 
ze wszystkich ludzi żyjących na ziemi, znał 
Słowo Boże (Mat. 4,1-10). Trzeba jasno wyzna­
wać, że centralną postacią Słowa Bożego jest 
Osoba Pana Jezusa C hrystusa i że całe Pismo 
Święte, a więc i S tary  Testam ent składa o Nim 
świadectwo (por. Łuk. 24,17; Jan  5,39,46-47). 
Doskonałe Słowo świadczy o Doskonałym P a­
nu. Ofiary Starego Testam entu w skazywały na 
to, że kiedyś będzie złożona jedna doskonała 
ofiara Syna Bożego. Więc spraw a składania 
ofiar ze Starego Testam entu nie dotyczy nas 
jako chrześcijan, gdyż jedna ofiara została zło­
żona, gdy na K rzyżu Golgoty um arł Pan .Jezus. 
Słowo Boże wyraźnie uczy, że już w pierw ­
szym okresie chrześcijaństw a znaleźli się lu ­
dzie, k tórzy chcieli — na nawróconych z pogan 
dzieciach Bożych — wymusić aby czcili sabat, 
obrzezywali się, żyli po żydowsku itd. Duch 
Św ięty jednak nie pozwolił, aby C hrystus był 
przysłonięty; by bardziej czczono dzień sabatu, 
niż Pana sabatu. Now otestam entow ych w ierzą­
cych obowiązuje: „W strzym ywanie się od m ię­
sa ofiarowanego bałwanom , od krw i, od tego 
co zadławione oraz n ierządu” (Dz. Ap. 15,29).
0  tych, k tórzy żyją i zm uszają żyć innych po 
żydowsku Pismo Święte mówi, że odłączyli się 
od Chrystusa i wypadli z łaski (Gal. 5,4). Chrys­
tus jest końcem zakonu (Rzym. 10,4).

Nie można więc plątać, ale należy wyraźnie
1 z m odlitwą zastanaw iać się nad poszczegól­
nymi słowami samego Boga i odkrywać w nich

„Słowa Pańskie są słowami czystymi...”
Ps. 12,7

wielkość Pana Jezusa. Jego Osoba w yw arła nie­
zachwiany w pływ  na w ielu ludzi, k tórzy żyli 
na przestrzeni wieków. Chrystus jako praw dzi­
wy Bóg (I Jana  5,20) w yw arł na tych którzy 
s tarali się Mu służyć doskonały przykład życia 
i pobożności. Apostoł Paw eł uznał, że wszystko 
poza Chrystusem  — to śmiecie (por. Filip. 3,7- 
-8). A przecież będąc gorliwym  Żydem  wszy­
stko czynił, co nakazyw ał zakon. Musiał jednak 
uznać wyższość Syna Bożego nad swoją fary- 
zejską pobożnością. P an  Jezus Chrystus żyjąc 
na ziemi głosił zawsze wspaniałe czyste Słowo 
Boże, gdyż jest Bogiem (por. Jan  1,1.18.20.28; 
Rzym 9,5). On jest obdarzony wielką mądrością 
i mocą i Jego Słowa w praw iały w  zdumienie 
ludzi. Nauka Jego jest tak  wspaniała, że wielu 
z tych którym  ją głosił, uznało w Nim Swego 
Pana i Zbawiciela. Chrystus jest najlepszym  
przykładem  jak  należycie głosić Słowo Boże. 
Jego kazanie i wskazówki duszpasterskie dla 
poszczególnych osób, są dla chrześcijan niew y­
czerpanym  źródłem nauki i poznania. Jezus 
Chrystus zdecydowanie wzywa ludzi, by się 
upam iętali i nie szczędzi słów pociechy bied­
nym i utrapionym . Słowa mocy, spraw iające 
zdrowie wypowiadał dla chorych oraz wskrze­
szał um arłych. Słowo trzeba umieć właściwie 
użyć i zastosować; nie możemy odrodzonemu 
z Ducha i P raw dy chrześcijaninowi mówić, że­
by się odrodził i nie można też tych, którzy 
obficie dają na spraw y Boże gromić Słowem 
z M alachiasza 3,8-10, k tóre odnoszą się do tych, 
którzy nic nie dają lub skąpią. Trzeba zawsze 
użyć takiego słowa, k tóre jest w danej sytuacji 
przydatne dla danej osoby lub spraw y. Wielką 
biedą jest używanie Słowa Bożego przez ludzi, 
którzy m ają się za wierzących w sposób jaki 
im odpowiada, mieszając to Słowo nieraz pro­
wadzą siebie i innych do katastrofy  duchowej. 
Aby ukryć swe niechrześcijańskie życie i ukryć 
swój świecki charakter ludzie uspraw iedliw ia­
ją się w ersetam i ze Słowa Bożego, k tóre od­
nosi się do niewierzących. W iemy, że proroc­
two Pism a nie podlega dowolnemu wykładowi 
(II Pt. 2,20-21). Słowo Boże w ykłada się nie 
przez ludzką filozofię czy urojenia oparte na 
żywiołach tego świata, lecz w ykłada się w y­
łącznie Słowem Bożym: jedne w ersety drugi­
mi. Biblia —  to w spaniała budowla, k tóra cza­
sami ludzie ru jnu ją . U lubionym  uryw kiem  
Słowa Bożego często cytow anym  są słowa z Li­
stu do Rzym ian 3,10: „Nie m a sprawiedliwego 
ani jednego” . W ten  sposób s tara ją  się jakoś 
usprawiedliw ić przed Bogiem i otoczeniem i do­
pasowują do siebie wersety, k tóre odnoszą się
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do świata, w którym rzeczywiście nie ma spra­
wiedliwego ani jednego. Z tego tekstu wynika 
jednak, że ci ludzie mają „jad żmij i pod war­
gami”, są bluźniercami i nie poznali Boga. Nie 
można więc Rzym. 3,10-18 odnosić do ludzi 
którzy znają Pana. Biblia wyraźnie w  wielu 
miejscach nazywa wierzących sprawiedliwymi, 
a niewierzących — niesprawiedliwymi lub bez­
bożnikami. Trzeba jasno zdawać sobie sprawę, 
że wierzący człowiek jest sprawiedliwy w Pa­
nu Jezusie (por. II Kor. 5,21; Rzym. 1,16-17; 
Heb. 2,4). Nie można więc życia, które nie 
podoba się Bogu usprawiedliwiać Słowem Bo­

żym, gdyż w ten  sposób podważamy au tory tet 
samego* Boga. To m y się m am y podporządko­
wać Bogu, a nie Bóg nam! Słowo Boże musi 
mieć właściwe zastosowanie w naszym  życiu 
— jako wierzących w Pana. Tego Słowa, które 
jest Święte i Czyste, nie możemy samowolnie 
interpretow ać (wykładać), jak nam  „pasuje” ; 
lecz z Bożą pomocą czytając i w słuchując się 
w  nie, m am y z w ielką rozwagą je  przyjmować 
i wykonywać. Jest to bowiem Czyste Słowo 
samego Boga w naszym codziennym życiu.

Ludwik Skworcz

Nowe życie w Duchu
Rzym. 8,12-17

12 Tak więc, bracia, jesteśmy dłużnikami nie 
ciała, aby żyć według ciała (Rzym. 6,7.18).

13 Jeśli bowiem według ciała żyjecie, umrze­
cie: ale jeśli Duchem sprawy ciała umar­
twiacie, żyć będziecie (Gal. 6,8; Ef. 4,22-24; 
Mat. 18,8; Kol. 3,9; I Kor. 9,27; Gal. 5,24).

14 Bo ci, których Duch Boży prowadzi, są
15 dziećmi Bożymi (Gal. 4,6; 5,18). Wszak nie 

wzięliście ducha niewoli, by znów ulegać 
bo jaźni, lecz wzięliście Ducha synostwa, w 
którym wołamy: Abba, Ojcze. (I Tym 1,7;

16 I Jn. 4,18; Gal. 4,5.6; Mk 14,36)! Ten to 
Duch świadczy wespół z duchem naszym, 
że dziećmi Bożymi jesteśmy (II Kor. 1,22;

17 I Jn. 5,10). A jeśli dziećmi, to i dziedzicami, 
dziedzicami Bożymi, a współdziedzicami 
Chrystusa, jeśli tylko razem z Nim cierpi­
my, abyśmy także razem z Nim uwielbieni 
byli (Gal. 3,26.29; 4,7; Dz. 21,7; I Kor. 1,9; 
II Tym. 2,3.12; I Ptr. 4,13; 5,1; Obj. 21,7).

Oto rozpoczyna sę nowy odcinek listu, co 
zaznaczone jest zwrotem: „Tak więc, bracia”. 
Zarazem jednak pozostajemy w  kręgu dotych­
czasowych treści. Chrześcijanie nie są już „w 
ciele”, tylko „w Duchu”. Doceniliśmy w  pełni 
wielkość i odwagę tych stwierdzeń. Co z nich 
wynika? Jak wygląda życie chrześcijan, któ­
rym podarowany został „zamysł Ducha”? Czy 
toczy się odtąd samoczynnie? Czy przepełnia 
je napięcie i entuzjazm, dzięki którym wszy­
stko przychodzi bez wysiłku? Wielu się tego 
spodziewa, również wielu spośród nas, a sło­
wa wiersza 14: „...ci, których Duch Boży pro­
wadzi...”, mogłyby oczekiwania te jeszcze po­
twierdzić i umocnić. Jakże nęci takie wzniosłe 
życie, w  którym dzięki prowadzeniu przez Du­
cha oszczędzono by nam działania jna własną 
odpowiedzialność... Paweł z całą stanowczością 
mówi jednak, że ta wygoda nie jest nam pisa­
na. Mieszkający w nas Duch Boży nie wyw ie­
ra przymusu, a zbawienie nie likwiduje nasze­
go „ciała”, które z nieograniczoną energią na­

dal zajm uje się swoimi sprawam i. Twierdzenie, 
że jesteśm y uwolnieni „od zakonu • grzechu 
i śm ierci”, pozostaje nienaruszone i właśnie 
dzięki tem u znaleźliśmy się w samym  sercu 
wolności; i sami m usim y jej strzec.

(Wiersz 12). Paw eł zaczyna od pozytyw ne­
go stw ierdzenia: „Bracia, jesteśm y dłużnika­
mi". Możliwe, że początkowo rzeczywiście miał 
zam iar mówić o naszym  długu z ty tu łu  cudo­
wnego zbawienia, ale nagle zbacza z tego toru  
i przez niespodziewane zaprzeczenie uderza 
z tym  większą siłą: „dłużnikam i (a 1 e) nie d a ­
la”. Choćby nasza stara, egoistyczna istota by­
ła jeszcze ogromnie silna, choćby narzucała 
swoje roszczenia i żądania, m y nie m am y już 
wobec niej zobowiązań dłużnika, k tóry  musi 
spłacać swoje długi. W konsekwencji radykal­
nej zmiany, jaka nastąpiła w  stosunku dp daw­
niejszego okresu (rozdz. 7), nie m usim y dłużej 
„żyć w edług ciała”, tzn. stosując się do reguł 
i życzeń własnego „ ja”.

(Wiersz 13). Nie m usim y, ale w każdej 
chwili możemy. Paw eł ostrzega przed tym  z 
najgłębszą powagą: „Jeśli bowiem w edług d a ­
ta żyjecie, um rzecie". Pisze tak  do dawno na­
wróconych, do narodzonych na nowo chrześci­
jan, k tórym  dopiero co poświadczał, że miesz­
ka w  nich Duch Boży. Nie napisałby tych 
słów, gdyby posiadanie Ducha autom atycznie 
wykluczało wszelkie niebezpieczeństwa. Bogu 
dzięki, istnieje pewność zbawienia, posiadam 
ją w każdym  momencie, w k tórym  odwracając 
wzrok od siebie k ieru ję  go z w iarą na Jezusa 
i na Jego dzieło zbawienia. Zarazem  posiadam 
wolność, a to znaczy, że n ieustannie podejm u­
ję decyzje. M o g ę  więc znowu zacząć żyć 
„według ciała”. A to bynajm niej nie jest dla 
chrześcijan posiadających Ducha spraw ą obo­
ję tną  i nieszkodliwą, bo w łaśnie dla nich ozna­
cza ś m i e r ć .  Nie usta je  bowiem spraw ied­
liwość Boża, k tó ra  nie ma względu na osobę. 
Trzeba, abyśm y i w  tym  w ypadku pam iętali, 
co w  Nowym Testam encie rozumie się pod po­
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jęciem „ciała” (por. kom entarze do Rzym. 7,5. 
6). „Żyć według ciała” — w żadnym  razie nie 
oznacza „żyć niem oralnie” . Paweł, pytając Ga- 
lacjan: „Rozpoczęliście w Duchu, a teraz na 
ciele kończycie?” (Gal. 3,3) — wcale nie ma 
na myśli wyuzdania erotycznego lub jakiegoś 
innego, a tylko powrót do zakonu. Galacjanie 
pragnęli osiągnąć „wyższy” stopień chrześci­
jaństwa, a to oznaczało powrót do ciała. W obli­
czu staw ianych przez Rzymian na tem at zako­
nu, Paw eł mógł również pomyśleć o grożącym 
im niebezpieczeństwie ponownego wkroczenia 
na drogę zakonu i szukania zbawienia przez 
własne pobożne osiągnięcia, co prowadzi do 
śmierci. Ostrzega więc: „Jeśli (...) według cia- 
ła żyjecie, um rzecie”.

Cóż tedy  m am y począć, gdy „spraw y cia- 
la” żywo zgłaszają swe żądania? Zabić je, 
u m a r t w i ć  — odpowiada Paweł. Zaiste, 
twarde to słowa, ale wiedz: musisz zabić, jeśli 
sam nie chcesz umrzeć. Innego wyjścia nie 
masz.

Paw eł posuwa się o krok dalej niż w 
Rzym. 6,11. Tam poleca, abyśm y (biernie) 
„uważali siebie za um arłych” , tu ta j zaś żąda 
czynu, ak tu  zabicia. Przez w iarę m am y rozu­
mieć, że ukrzyżow ani zostaliśmy i um arliśm y 
jako cały „stary  człowiek”, natom iast „um ar­
tw ianie” dotyczy poszczególnych spraw  c ia ła ..

Czy w ten  sposób nie powracam y jednak 
do zakonu? Do ascetycznych ćwiczeń relig ij­
nych, do w łasnych starań  o um artw ianie ciała? 
Czy nie popadam y w dawną nieszczęsną sy­
tuację — oto zakon grzechu w naszych człon­
kach powoduje przewagę „spraw  ciała” , a na­
sza wola jest zbyt słaba, aby się przeciw sta­
wić. Ale kto mówi, że masz spraw y ciała um ar­
twiać własną wolą? Masz je um artw iać „Du­
chem” i to jesteś w stanie zrobić. Pam iętaj, że 
przestałeś być „autos ego”, nie jesteś zdany 
wyłącznie na siebie, gdyż mieszka w tobie 
Duch. On wprawdzie nie zrobi tego za ciebie, 
ale ty  przez Niego zabijesz to, co przynosi ci 
śmierć, zabijesz wszystkie s p r a w y  ciała, 
czyli tylko te, co grzech próbuje uczynić przez 
twoje członki. Pawłowi absolutnie nie chodzi 
o zabicie samego ciała, bo ono ma być oddane 
do dyspozycji Boga jako „ofiara żyw a”. Czy­
taliśm y już o tym  w Rzym. 6;13, gdy chodziło 
o nasze członki i przeczytam y raz jeszcze 
(Rzym. 12,1) już w odniesieniu do ciała.

(Wiersz 14). „Ci, których Duch Boży pro­
wadzi, są dziećmi Bożymi!”. Rozumiemy teraz, 
co to znaczy być prowadzonym  przez Ducha. 
Aby uniknąć nieporozumień, może lepiej by­
łoby użyć sform ułowania: „K tórym i Duch Bo­
ży k ieru je”. W każdym  razie chodzi o to, że 
zarówno odpowiedzialne działanie w mocy D u­
cha, jak i strzeżenie wolności staje się w arun­
kiem koniecznym, jeśli rzeczywiście chcemy 
nosić zaszczytne miano „synów Bożych” (tak 
w oryginale greckim, co uwzględnił przekład 
niemiecki, a polskie tłum. BiZTB oddało jako

„dzieci Boże” — przyp. tłum.). Paw eł nie mó­
wi w tym  m iejscu „dziecko Boże”, ale „ s y n  
Boży”, do którego to sform ułow ania jesteśm y 
przyzwyczajeni wyłącznie w  odniesieniu do 
Jezusa. Dobrze będzie, jeśli w związku z tym  
dobitnym  określeniem  — „synowie Boży”, zda­
my sobie sprawę, że nasz stan, że nasze życie 
chrześcijańskie — nie m a nic wspólnego z nie­
winnym, fałszywie rozum ianym  dziecięctwem, 
ale że chodzi o wysoką pozycję, jaka wiąże nas 
ściśle z Synem  Bożym. A może cofamy się 
przed nią z trwogą? Nie m am y odwagi, by ją 
zająć? Nie zastanaw iaj się zbytnio nad sobą, 
nad swoimi przekonaniam i lub odczuciami. One 
nie są m iarodajne. Masz przed sobą konkretny 
wybór: albo n i e  będziesz posiadał Ducha 
Chrystusowego i wobec tego n i e  będziesz 
należał do Chrystusa (w. 9), albo pozwolisz 
Duchowi Bożemu, by w tobie zamieszkał i dzia­
łał, a w tedy już należysz do synów Bożych. 
W sform ułow aniu: „ci, których (...) prowadzi”, 
zawiera się druga część tej alternatyw y. Tylko 
ci, k tórych prowadzi Duch Boży, są napraw dę 
dziećmi Bożymi. Inni bezpodstawnie i samo- 
wolnie przyw łaszczają sobie tę pozycję tw ier­
dząc, że wszyscy jesteśm y dziećmi Boga. gy - 
nami Bożymi są bez w yjątku tylko ci, którzy 
pozwalają prowadzić się Duchowi Bożemu. Ten 
moment wprowadza elem ent pokoju i radości 
do walki, w której zabijanie jest koniecznością.

(Wiersz 15). „Wszak nie wzięliście ducha 
niewoli, by znów ulegać bojaźni, lecz wzięliście 
ducha synostwa, w którym wołamy: Abba, 
Ojcze!” Posłuszeństwo, posłuszne działanie 
tych, co są w  Duchu, różni się jakościowo od 
zmagań i dążeń człowieka pod zakonem w tym  
samym stopniu, w jakim  „duch niewoli” różni 
się od „ducha synostwa”. W duchu synostwa 
ćwiczymy posłuszeństwo w duchu wolności, 
aby żyć napraw dę. Dlatego nie ulegam y więcej 
bojaźni.

W tym  m iejscu można by powiedzieć, że 
znowu odkryliśm y w Biblii sprzeczność: gdzie 
indziej napisano przecież wyraźnie, że chrześ­
cijanin winien żyć, i żyje, „w bojaźni Bożej” , 
podczas gdy tu  Paw eł stw ierdza, iż nie wzięliś­
my „ducha niewoli, by znów ulegać bojaźni”. 
W Rzym. 11,20 powie coś więcej o konieczno­
ści tej bojaźni, tu ta j natom iast ma na myśli 
jedynie to, że nasze codzienne postępowanie 
nie jest dyktowane bezustanną trw ogą i bo- 
jaźną w ypływ ającą z rzekom ej konieczności 
przypodobania się Bogu naszym  postępowa­
niem. Nie, nasze życie nie upływ a na dręczącej 
trosce niewolnika, czy pan będzie z niego za- 
dowolony, ale dom inuje w nim wolne i pełne 
szczęścia wołanie dziecka: „Abba, Ojcze!”.

Tutaj, podobnie jak  w Rzym. 8,23; Gal. 
4,5; Ef. 1,5, naszą sytuację przyrów nał Paweł 
do usynowienia, adopcji, a nie do narodzin, co 
zgodne jest z wymową całego Listu do Rzy- 
mian i z zaw artą w  nim nauką o uspraw iedli­
wieniu z wiary. Dziećmi Bożymi staliśm y się 
przez w ew nętrzny akt, k tó ry  dokonał się w 
naszym sercu. Będąc z na tu ry  godnymi klątw y



grzesznikami, nową pozycję — uspraw iedliw io­
nych synów — otrzym aliśm y przed tronem  
Łaski ze względu na dzieło dokonane przez 
Syna Bożego. Odpowiednio też, pierwszą i n a j­
ważniejszą spraw ą było» nie uczucie i doświad­
czenie, iż nasza istota uległa zmianie, ale to, 
że z w iarą przyjęliśm y ten  nowy stan  przed 
Bogiem. W idzieliśmy już, w jak niew ielkim  
stopniu jest to zagadnienie ,,p raw ne”, a w  jak 
wielkim  stopniu obejm uje ono i zmienia całą 
rzeczywistość naszego życia. M usimy w pełni 
zrozumieć — ma to dla naszego życia i śmierci 
decydujące znaczenie — co stanow i ostatecz­
ną, nośną podstawę naszego chrześcijaństwa? 
Przeżycie w ew nętrznej przem iany czy w iara 
w nowe prawo przed Bogiem? Odpowiedź P a ­
wła została przez Ducha Świętego sform uło­
wana po m istrzowsku: w z i ę c i e  d u c h a
s y n o s t w a .

Pow staje rzeczywiście nowa sytuacja 
praw na, k tórą m y ze swej strony możemy po­
świadczyć tylko w iarą; zarazem  nie jest to 
suchy akt praw ny, ale spraw a Ducha, a więc 
i życia. Życie na praw ach syna w domu Ojca. 
Ono powoduje, że zamiast chłodno stwierdzić 
obiektywnie istniejący stan rzeczy, wydajem y 
dziecięcy okrzyk szczęścia: „Abba, Ojcze!” Nie 
ma przy tym  znaczenia, jak donośnie brzm i ten 
okrzyk na zewnątrz, bo . jeśli serce nie krzyczy 
napraw dę w potężnym  zrywie i wzruszeniu, 
to znaczy, że brak w nim  jeszcze tego, co P a­
weł zwie duchem  synostwa. Nic więc nie zna­
czy odmawianie m odlitw y czy recytow anie 
„Ojcze nasz” , ogromnie ważne jest natomiast-, 
abyśmy w yraźnie dostrzegli to, co Paw eł 
określa jako pierwszą i podstawową cechę no­
wego bytu.

Jest to jednolita linia widoczna w całym 
Liście. Z rozdziału pierwszego nauczyliśm y się, 
że nasz grzech nie polega na poszczególnych 
wykroczeniach przeciwko moralności, ale na 
fałszywym  stosunku do Boga. Postawiono nam  
przed oczami pierwszą tablicę przykazań, któ­
rą  gdzieś zagubiliśmy. „Poznawszy Boga, nie 
uwielbili Go jako Boga i nie złożyli Mu dzięk­
czynienia”. Dlatego wielka przem iana rozpo­
czyna się przede w szystkim  od tego punktu. 
Dopóki trak tu jem y  grzech w kategoriach mo­
ralnych, dopóty od człowieka nawróconego 
oczekujemy szczególnych osiągnięć m oralnych 
i jesteśm y rozczarowani, gdy ich nie zauważa­
my. W rzeczywistości zaś przem iana następuje 
w tym  miejscu, w którym  zakorzenił się grzech, 
czyli w  naszym  stosunku do Boga. Odkąd czło­
wiek nie zapomina więcej o Bogu i nie lekce­
waży Go dłużej, odkąd całe jego serce płonie 
dla Pana, a z ust przestają płynąć słowa pełne 
pychy, gniewu i żądzy, i dobywa się okrzyk: 
„Abba, Ojcze!”, odtąd człowiek napraw dę sta- 
je się nowym  stworzeniem , aż po sam  rdzeń 
życia.

Teraz „ s ł u s z n e  ż ą d a n i a  z a k o n u  
w y k o n a ł y  s i ę  n a  n a s ,  k t ó r z y  n i e  
w e d ł u g  c i a ł a  p o s t ę p u j e m y ,  l e c z  
w e d ł u g  D u c h  a”. W ykonały się jak nale­

ży, to znaczy od pierwszego, a nie od ostatniego 
przykazania i stopniowo obejm owały dalsze. 
Jeżeli do serca naszego powrócą bo jaźń i m i­
łość Boża, to tak  będziemy się bali Boga i tak 
Go kochali, że nie skrzywdzim y bliźniego, nie 
przysporzym y m u cierpień, nie zabierzemy 
m ają tku  i pieniędzy, nie będziemy mówili fał­
szywego świadectwa itd.

Istotna przem iana w życiu człowieka po­
lega jednak na tym , o czym zaświadczył Duch 
Święty, gdy o nawróconym  Saułu z Tarsu w y­
powiedział te słowa: „Oto właśnie się m odli”.

(Wiersz 16). Kolejne zdanie może być ro­
zumiane dwojako. Albo: „Ten to Duch świad­
czy w e s p ó ł  z duchem naszym”, albo też: 
„ten to Duch ś w i a d c z y  n a s z e m u  d u ­
c h ó w  i, że jesteśmy dziećmi Bożymi”. Jak ­
kolwiek przetłum aczym y to zdanie, zawsze zro­
dzi się kwestia, w jaki sposób ś w i a d e c t w o  
Ducha objaw ia się w praktyce. Czy można po­
wiedzieć, że „Duch jest przyrzeczony człowie­
kowi Słowem ”. Już zależność w ystępująca 
między kolejnym i zdaniami wskazuje na coś 
innego. Paw eł mówi: „ten to Duch” a więc 
ten sam, k tó ry  jako d u c h  s y n o s t w a  spra­
wił, że m odlitwa nasza jest swobodna, śmiała 
i serdeczna, i k tó ry  dał nam  świadectwo, że 
rzeczywiście jesteśm y dziećmi Bożymi. Jeżeli 
do Świętego i wiecznego Boga — zważywszy 
na cały Jego m ajestat — zwracam y się teraz 
słowami: „Ojcze” i prosim y Go tak; jak ko­
chane dzieci proszą kochanego ojca — to już 
w tym  wyraża się, jako fakt, nasza pozycja 
dziecka. Można by naw et powiedzieć, że taka 
m odlitwa jest już świadectwem  Ducha.

W każdym  razie dobrze zrobim y nie w y­
ryw ając tego, tak często cytowanego, zdania 
z kontekstu  i nie starając  się wydum ać z ja­
kiego to wew nętrznego poczucia pewności, z 
jakich uczuć i głosów serca powinno w yrastać 
ś w i a d e c t w o  D u c h a .  W przeciwnym  ra ­
zie zdanie to w trąci nas w dręczącą niepewność, 
a przecież napisane zostało do Rzym ian po to, 
by nieść im pewność i radość. Nie miało na 
celu skłonić ich do analizowania, czy aby ich 
uczucie pewności jest właściwe. Jeżeli więc 
nie zadowolimy się wyjaśnieniem , że świad­
czenie Ducha n a s z e m u  d u c h o w i  albo 

' w e s p ó ł  z n a s z y m  d u c h e m  dokonuje 
się w modlitwie, będziemy musieli przypom ­
nieć sobie, że właściwe zadanie Ducha Jezus 
zawarł w słowach: „On mnie uw ielbi” (Jn 
16,14). Duch ukazuje chwałę Syna, chwałę 
Ukrzyżowanego. Ukazuje mi ją  tak. jasno i w y­
raźnie, że sam przed sobą nie mogę zaprzeczyć, 
że Jezus, wieczny Syn Boży, „został wydany 
za grzechy nasze i wzbudzony z m artw ych dla 
uspraw iedliw ienia naszego” (Rzym. 4,25). 
W tym  — ja, przeklęty grzesznik — pokładam  
wieczystą pewność, że jestem  ukochanym  dziec­
kiem Boga. Ta. pewność może przeniknąć moje 
serce w samotności, podczas cichej lektury  
Biblii; może mi ją poświadczyć Duch Święty 
podczas kazania lub przy Stole Pańskim , może 
mi wreszcie być, i bywa, specjalnie przyrze­
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czona — ’ w sytuacjach szczególnych — słowa­
mi mego b rata  w Duchu Świętym; zawsze jed­
nak — dzięki słowom lub w słowach Biblii; 
które pochodząc z Ducha Bożego i będąc Nim 
przepełnione wnoszą do mojego ducha pewność,
0 której „ D u c h  ś w i a d c z  y” .

(Wiersz 17). Teraz Paw eł przygotowuje nas 
do odbioru treści następnego odcinka, w k tó­
rym  — rozw ijając m yśl poruszoną w w ier­
szach 9 i 10 — będzie mówił o przyszłości.

„Dzieci” zgodnie z na tu rą  (i zgodnie z p ra ­
wem) są „dziedzicami”. Dziedziczą własność 
ojca (również ojca przybranego). A jakiegoż 
my m am y Ojca i jakież dziedzictwo obejm uje­
my! jeże li już teraz ustanow ienie synostwa 
przed Bogiem oznacza pełnię życia i radości, 
w której śmiało rozbrzmiewać może tryum fa l­
ny okrzyk „Ojcze!” , to dopiero gdy uświado­
mimy sobie, co niesie nam  przyszłość, będzie­
my mogli ujrzeć cały ogrom spuścizny, jaka 
z tego ty tu łu  jest nam  dana: całe dziedzictwo 
Boże! Jako synowie, jako dzieci, postawieni 
zostajem y obok Syna i Jego „współdziedzica­
mi” ustanowieni. Jeśli Jezus może powiedzieć 
tryum fująco: „Wszystko zostało mi przekaza­
ne przez Ojca mego”, a w  przypowieści zacy­
tować słowa Ojca: „Synu, ty  zawsze jesteś ze 
m ną i wszystko moje jest tw oim ” — w tym  
samym stopniu, razem  z Jezusem  i w Nim, 
odnosi się to do nas. W szystko jest wasze! 
Czemu nie um iem y tego pojąć, by żyć w tym  
bogactwie i w tej radości? Przecież wolno nam  
żywić całkowitą pewność, że „jeśli dziećmi, to
1 dziedzicami, dziedzicami Bożymi, a współ­
dziedzicami C hrystusa”. Trzeba, abyśmy zmie­
rzyli całą w i e l k o ś ć  tego dziedzictwa, które 
otrzym am y od Boga, i całą jego p e w n o ś ć ,  
którą daje Chrystus! Jeżeli Bóg oddał za nas 
swojego ukochanego Syna, pierworodnego i od­
wiecznego dziedzica i odwrotnie — jeżeli po­
zwolił nam  wrosnąć w podobieństwo Jego

śm ierci i Jego zm artw ychw stania, to już w 
tym  zawarł nasze dziedzictwo. Jako współ­
dziedzice Chrystusa m am y zapewnione wspa­
niałe praw o dziedziczenia.

Nic nie zostanie nam  odmówione, nawet 
jeśli teraz musimy zrezygnować z wielu rzeczy. 
Unikniem y tylko grzechu, czyli zniszczenia 
i śmierci, natom iast wszystko, co składa się na 
życie — siła, radość, piękno i mądrość — jest 
naszym  udziałem  w Nim, w Stwórcy i w źródle 
wszechrzeczy. I wszystko to dziedziczymy! 
A bsurdalnym  wym ysłem  i szatańskim  kłam ­
stw em  jest tw ierdzenie, że oddanie się czło­
wieka Bogu czyni go ubogim i ciasnym!

W czasach wrogich Bogu, w dobie panowa­
nia grzechu i śm ierci Syn Boży sam przyjął 
postać ubóstwa i poniżenia, cierpienia i um ie­
rania. Nic zatem  dziwnego, że również Jego 
bracia — my, adoptowane dzieci — musimy, 
przebywać na tym  świecie, przechodzić po­
dobne koleje i cierpieć „razem z Nim”! Cier­
pienia i uciski (por. przypis 90) są według 
Paw ła zjawiskiem  oczywistym, bezw arunko­
wym  składnikiem  życia w Chrystusie. Apostoł 
nie uważa jednak udziału w cierpieniach 
C hrystusa za przykrą konieczność, k tórą jed­
nak należy znieść, ale za najwyższe dobro, do 
którego tęskni (Flp. 3,10). Sform ułowanie: „je­
śli tylko razem z Nim cierpimy” i tym  razem  
nie oznacza więc ciężkiego w arunku, jaki trze­
ba spełnić i jakiego Rzymianie powinni wresz­
cie doświadczyć. Słowa te brzm ią identycznie 
jak w w ierszu 9: „ J e ś l i  t y l k o  Duch Boży 
mieszka w ,w a s ”. Chodzi o fakt m ający moc 
dowodu. Chrześcijanie rzym scy wiedzą, co zna­
czy „ c i e r p i e ć  r a z e m  z C h r y s t u -  
s e m ” i odnajdują w tym  uszczęśliwiającą rę ­
kojmię, że będą „razem z Nim uwielbieni” 
i wraz z uwielbionym  Synem wejdą w posia­
danie dziedzictwa.
(tł, w.m.) Werner de Boor

Słuchajcie audycji religijnej

„GŁOS EWANGELII Z WARSZAWY”

codziennie o godz. 17.45

na fali 31 m
.Ziemio, ziemio, ziemio, słuchaj Słowa Pańskiego!”

(Jeremiasza 22,29)
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Listy od słuchaczy „Głosu Ewangelii"

W pierwszych słowach mego listu  chciałem w raz z 
moją rodziną złożyć na Wasze ręce gorące podzięko­
w ania za tak  drogie mem u sercu audycje radiowe. 
Jestem  stałym  słuchaczem, wyniosłem  z nich wiele, 
a szczególnie mój syn, k tóry  jest nieszczęśliwy i nie 
może chodzić do kościoła, gdyż jest obłożnie chory 
i tylko poprzez Waszą audycję dociera do niego „Głos 
Ewangelii”. Kończąc uprzejm ie proszę o jakąś lite­
ra tu rę , gdyż w ten  sposób lepiej możemy poznawać 
Słowo Boże. Niech będzie pochwalony Jezus C hry­
stus!

Mili bracia z „Głosu Ew angelii”
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! P ragnę 

podziękować W am za piękną książkę B. G raham a. Jest 
to w spaniały i m ądry człowiek, jest w pełni natchnio­
ny Duchem Świętym. Bóg obdarza go swą mądrością; 
pragnę podziękować Mu z całego serca, może u ra to ­
wać wiele dusz ludzkich. O statnio otrzym ałam  od Was 
książkę pt. „Musicie się na nowo narodzić”. Mam w iel­
ką prośbę do Was, mili Bracia. P rosiłabym  o p rzy ­
słanie mi, jeśli możecie, jeszcze kilku  książek B. G ra­
ham a [...] Byłabym  niezm iernie W am wdzięczna. W a­
sza słuchaczka.

Słuchając audycji radiow ych przeprow adzanych w 
sposób bardzo przypadający do gustu człowiekowi dzi­
siejszemu szukającem u praw dy na drodze życia, zw ra­
cam się z uprzejm ą prośbą o przysłanie na mój adres 
dwóch egzem plarzy Pism a Świętego (za zaliczeniem 
pocztowym).

Bardzo dziękuję za książkę Codzienny chleb dla 
chłopców i dziew cząt”, k tóra ma bardzo ciekawą treść. 
Chciałabym  żebyści przysłali mi Biblię, bo mój tatuś 
mówił, że jest ona bardzo ciekawa, chciałbym  prze­
czytać ją bo myślę sobie, że ona zaw iera dużo w ia­
domości o Bogu i o Jezusie, i dużo książek, bo lubię 
czytać Pismo Święte, mam teraz w  w akacje dużo 
czasu. Jeszcze chciałbym, żebyście napisali kiedy są 
audycje, w jakie dni.

Jestem  słuchaczem Waszej audycji, k tó ra  zbliża do 
Boga, pokrzepia duszę, dodaje sił. P rzekazuję n a j­
serdeczniejsze pozdrowienia. Jeśli to jest możliwe, u- 
przejm ie proszę o przysłanie P ism a Świętego Nowego 
i Starego Testam entu, za k tóry  serdecznie dziękuję.

*

Po w ysłuchaniu tak  in teresującej dla mnie audycji 
radiow ej w  niedzielę dnia 13 kw ietn ia (1980 r.) po 
południu, poświęconej dla dzieci postanow iłam  do Was 
napisać, gdyż chciałabym  poczytać Pismo Święte, gdyż

Interesują mnie bardzo spraw y religijne. Chodzę do 
piątej klasy szkoły podstawowej i nadal uczęszczam 
na lekcje religii. Chciałabym  w  większym  stopniu po­
znać praw dy w iary  i historię biblijną, k tóra tak  mnie 
interesuje. Dlatego też bardzo proszę „Głos Ew ange­
lii” o możliwe przysłanie mi Pism a Świętego, o czym 
inform owaliście dzieci w  niedzielnej Waszej audycji 
radiow ej [...] Z katolickim  i chrześcijańskim  pozdro­
wieniem.

Drodzy w  Chrystusie Panu!
Jestem  W aszym gorącym słuchaczem audycji rad io­

wych. N apraw dę podziwiam  Wasze zaangażowanie i 
zapał w spraw ie głoszenia Słowa Bożego. Już prze­
czytałem całe Pismo Święte, k tóre pobudziło mnie do 
dużo głębszej w iary, chociaż uprzednio również by­
łem w ierny kościołowi i w ierzyłem  w  Jedynego Boga 
i P ana Jezusa Chrystusa. Jednak  czytając Biblię Św ię­
tą  dużo więcej poznałem (szczegółowiej) swoją znajo­
mość, k tó rą  uprzednio miałem. Dzięki Wam jestem 
teraz praw dziw ym  niewolnikiem  Słowa Bożego i s łu ­
gą najniższym  Jezusa Chrystusa. Mimo dokładnego 
przeczytania całej Biblii Świętej, obecnie codziennie 
w ieczorem czytam  po kaw ałku, przed modlitwą w ie­
czorną, po 3 lub 4 rozdziały Starego i Nowego Testa­
m entu. W swoich m odlitw ach polecam i Was, którzy 
głosicie Słowo Boże, opiece i jestem  pewny, że przez 
Wasze słowo bardzo dużo ludzi naw róci się do Pana 
Naszego Jezusa Chrystusa. Bo jeszcze bardzo wielu 
błądzi i naw rócenie ich na w ąską ścieżkę, k tóra p ro ­
w adzi przez ciasną bram ę do życia wiecznego jest im 
koniecznie potrzebne. Prosiłbym  Was bardzo, może m a­
cie religijną literaturę , bardzo bym chętnie przeczytał 
i po przeczytaniu odesłałbym  Wam z podziękowaniem. 
Teraz m am  więcej czasu, gdyż jestem  na em eryturze. 
I dlatego w  możliwie najszerszym  stopniu chciałbym 
poszerzyć sw oją wiedzę religijną. [...] Na razie koń­
czę. Polecam Was i Waszą m isję św iętą opiece Boga 
Wszechmogącego i Syna Jego Jezusa Chrystusa. Niech 
Wszechmocny udzieli W am swego błogosławieństwa 
Bożego i w ytrw ania w  krzew ieniu Słowa Bożego.

Jestem  człowiekiem wierzącym , aczkolwiek nie p ra ­
ktykującym . Przed chwilą słuchałem  program u radia 
„Monte Carlo”, w  tym  transm isji z W arszawy. P oru­
szyło m nie to. Bardzo proszę, przyślijcie mi Pismo 
Święte Starego i Nowego Testam entu, gdyż może od­
najdę cel mego życia [...] M-'eszkam w m ałej miejsco­
wości, wyjeżdżam  bardzo rzadko w  związku z pracą 
i nie mam dostępu do tych dzieł. Bardzo proszę o po­
moc [...] Z góry dziękuję. Łączę w yrazy szacunku.

*

Ponieważ audycje Wasze w zruszają mnie do głębi, 
m iałabym  i ja  chęć studiować Pismo Święte. Jestem  
w  pełni przekonana, iż szatan zawojował całym św ia­
tem  i nieom al w każdej rodzinie. [...] Mtun 23 lata, 
chciałabym  znaleźć praw dziw ą drogę życia, wobec 
tego proszę uprzejm ie o przysłanie mi Pism a Świętego.
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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Na w stępie mojego odpisu, chciałabym  bardzo po­
dziękować za odpisanie listu, na które czekałam  r a ­
zem z Panem  Jezusem. Bardzo się raduję , że m am  co 
poczytać i prosić Boga o oświecenie i w iarę. Ja  chcę 
szukać Boga i Jego pokoju, ale nie m am  Biblii ani 
Pism a Świętego i jak tu  szukać Boga. Bardzo bym  by ­
ła rada gdybyście mi coś przysłali. Z Panem  Bogiem!

*

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Na w stępie mego skromnego listu  pragnę W am se r­
decznie podziękować za w spaniałe audycje religijne, 
które są dla człowieka mieszkającego na wsi w ielkim  
przeżyciem religijnym . Zawsze jak tylko nadchodzi 
wieczór staram  się w  skupieniu i ciszy wysłuchać 
Waszej audycji religijnej a poprzednio audycji z M on­
te Carlo, równie ciekawej jak  ta, k tó ra  jest n ad a­
w ana z W arszawy. Pisząc te słowa w skrom nym  liście 
pragnę wyrazić głębokie uznanie dla realizatorów  tej 
audycji i w łaśnie tą  drogą składam  im wszystkim 
serdeczne podziękowanie i moje skrom ne uznanie.

W ielką radością jest dla mnie łączyć się z W ami 
w słuchaniu audycji radiow ych i tym  bardziej z w ięk­
szą śmiałością piszę te  słowa dzieląc się swoimi uw a­
gami. Jestem  w  pełni przekonana, że taką sam ą radość 
przeżywacie otrzym ując listy od w iernych Wam sta ­
łych słuchaczy radiow ych. Te radości i wspólne prze­
życia sta ją  się owocniejsze w  m iarę zagłębiania się 
naszej listow nej przyjaźni. Już parę listów  od Was 
otrzym ałem. Cieszą mnie mocno. Chowam je jak  od 
kogoś bardzo mi bliskiego. Są te słowa czytane paro ­
krotnie, by wgłębiać się każdorazowo w  ich treść i 
przykazania. Gorąco pragnę otrzym ywać takie listy. 
Łączą one człowieka z kim ś co mieszka gdzieś daleko 
tam, w  W arszawie, z bliską mu osobą w  oddalonej 
od stolicy wiosce. Cieszą mnie otrzym ywane broszurki 
[...]. P ragnę Was gorąco prosić o nadesłanie Pism a 
Świętego.

Za wszelką korespondencję i ciepłe słowa otrzym y­
wane w drodze wzajem nego w ym ieniania korespon­
dencji składam  tą drogą serdeczne „Bóg zapłać”.

Drodzy i Kochani!

Nowy Testam ent otrzym ałem , za co serdecznie dzię­
kuję staropolskim  „Bóg zapłać”. Cieszy się ono du ­
żym powodzeniem, nie m amy kiedy go całego p rze­
czytać, bo idzie z rąk  do rąk  innych ludzi, którzy 
chętnie go czytają, inni zaś nastaw iają radioodbiorni­
ki na fali 31 m, godz. 17,45 i słuchają tych przepięk­
nych kazań. Życzę Wam, drodzy, nie tylko od siebie, 
ale od tych wszystkich, którzy dopiero teraz zaczęli 
słuchać waszych audycji, aby te  słowa, k tóre słucha­
my każdego dnia dotarły  do wszystkich serc ludz­
kich nie tylko w  Polsce, ale na całej ku li ziemskiej.

Mam jeszcze jedną prośbę, jeśli możecie to p rzy­
ślijcie mi Biblię, na k tórą czeka dużo ludzi aby ją 
czytać [...]. Niech W am Bóg błogosławi Waszej pracy, 
i zostańcie z Bogiem!

Drogi Głosie!

Niedawno w łaśnie zdobyłem Wasz adres, ale nic 
bliższego poza wiadom ością o audycjach radiowych, 
których będę s ta ra ł się słuchać, niestety nie udało mi 
mi się o Was dowiedzieć. Zam ierzam  poznać Pismo 
Święte Starego i Nowego Testam entu. W ogóle, to 
w dzieciństw ie i młodości chodziłem do kościoła sy­
stematycznie, na nabożeństw a niedzielne, czasem na 
rekolekcje, a także do spowiedzi i Kom unii Sw. Póź­
niej, po skończeniu szkoły średniej, rodzina rozpadła 
się, sam znalazłem się w nowym środowisku, przeży­
łem wiele ciężkich i sm utnych chwil. W tym  czasie 
zapom niałem  o kościele, o spraw ach w iary. Wkrótce 
zachorowałem  [...] i w tym  stanie byłem kilka lat. 
Ale dzięki znajomości z bardzo dobrym  człowiekiem ■— 
lekarzem , tzn. dzięki tem u człowiekowi mogę teraz 
pracować i jako tako sobie radzić.

Chciałbym powrócić, jeżeli tak  można się wyrazić, 
do spraw  w iary. Chciałbym poznać Pismo Święte. Dla­
tego w łaśnie proszę Was o przysłanie, jeśli- to jest 
możliwe, jakiegoś egzem plarza za zaliczeniem poczto­
wym. Przeczytałem  podręcznik do nauki religii z cza­
sów szkolnych [...]. Dołączam serdeczne pozdrowienia.

"t 8

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

D ziękuję za otrzym any list z życzeniami [...] In for­
m uję Was, że z w ielką zawsze radością słucham  ja 
i dom mój waszych audycji radiowych. Co sprawiło, 
że tak  długo nie odpisywałam . Któregoś dnia był u 
mnie pewien proboszcz, mówiąc mi, żeby się lepiej z 
w am i nie zadawać, bo Wy nie czcicie tak  M aryi — 
M atki Bożej, jak  w naszej wierze. Ja  natom iast p rag ­
nę słuchać wszystkich głoszących słowa Boże, tym 
karm iąc swoją duszę miłością Bożą. Na tym  kończę 
ten list, pragnę przeprosić co złego, zarazem dzięku­
jąc za miłe dla mnie Wasze audycje radiowe.

*

Jestem  uczniem II klasy szkoły podstawowej. Czę­
sto słucham audycji radiow ych dla dzieci nadaw anych 
przez „Głos Ew angelii”, które bardzo mi się podoba­
ją. [...] Proszę o przesłanie Pism a Świętego bo zawsze 
na zakończenie audycji powtarzacie, że dzieci które 
um ieją czytać i chciałyby otrzym ać Pismo Święte mo­
gą do Was napisać, to im przyślecie. Dziękuję!

*

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Bóg zapłać za książeczki. [...] Dziękuję za listy i ży­
czenia. Powracam y po k ilka razy do listów, które 
przesłaliście nam  i czytamy ze łzami w oczach i r a ­
dością. [...] Wszyscy w domu jesteśm y szczęśliwi z 
kontaktu  z Wami, że to przez Was m amy bliższy do­
stęp do P ana Boga, dużo też nam  pomaga „Słowo 
Praw dy z W arszawy” i od nich otrzym ujem y Słowo 
Boże. [...] Nadal n ieprzerw anie słucham y audycji r a ­
diowych, uczestniczymy w m odlitwach oraz inform u­
jemy innych ludzi o tych audycjach, czytamy Nowy 
Testam ent i rozważam y każdą przeczytaną część. [...]
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Słucham  w ykładu Waszej audycji radiow ej „Głos 
Ewangelii”. W ykłady są bardzo cenne, dużo z nich 
korzystam , bo uczę dzieci. I m am  w ielką prośbę do 
Was, a mianowicie: na końcu audycji inform ujecie 
dzieci, iż można nabyć u Was egzem plarze Pism a 
Świętego, a ja  ośmielam się prosić o 100 egzem pla­
rzy. [...] Bardzo proszę również o inform ację czy dy­
sponujecie innym i książkam i religijnym i. [...] Za od­
powiedź i realizację mej prośby z góry serdeczne «Bóg 
zapiać!»

Rodzina nasza, ja i żona moja w raz z dwoma 
córkam i pragniem y serdecznie podziękować za to, że 
codziennie możemy słuchać audycji „Głosu Ew ange­
lii” przez radio o godz. 17,30 z w ielkim  wzruszeniem  
i nieraz we łzach w  oczach a ponadto cała jak  wyżej 
rodzina nasza co niedziela chodzi do Kościoła. Niedzie­
le i św ięta nie pracujem y a za P anem  Jezusem  jesteś­
my gotowi na wszystko, oddać się chcemy dla Niego 
z sobą i z tym , co posiadam y. Nie można tego opisać 
jakie zawsze dla Was płyną słowa od nas: „Boże daj 
im zdrowie, tym  co prow adzą audycje!”. Z radością 
słucham y, zdajem y sobie spraw ę jak trudno i ciężko 
spełniać wysiłek w  tak  ciężkich czasach [...] P an  J e ­
zus dziś zsyła karę, my iść chcemy za Jezusem  i tak 
się nam  po prostu  zdaje, że nie w arci jesteśm y tych 
łask, co nam  P an  Jezus daje. Jeszcze jedna prośba — 
prośba dotyczy Pism a Świętego, którego jeszcze nie 
mamy. Oczywiście należną opłatę uregulujem y za po­
braniem . Kończąc pozdrawiam  staropolskim  słowem: 
«Bóg zapłać».

Kochana Redakcjo „Głosu Ewangelii”

In teresu ję się bardzo Biblią. P ragnęłabym  bardziej 
przybliżyć ją sobie, a przez to samo aby stała się 
m oją księgą życia. Od pół roku uczęszczam na spotka­
nia grupy neokatechum enatu. Cel główny tej grupy, 
to przybliżyć Pismo Święte człowiekowi poprzez ob­
fite podaw anie Słowa Bożego. P raca w  tej grupie b a r­
dzo mi odpowiada. Znalazłam  to czego szukałam . Mam 
do Was, kochani, prośbę. Otóż na tych spotkaniach 
powinien każdy uczestnik posiadać Biblię. Ja  dotych­
czas pożyczałam sobie, ale pragnęłabym  posiadać w łas­
ną. Dlatego zwracam  się do Was, jeśli to jest w  W a­
szej mocy, abyście przysłali mi egzem plarz Biblii. Bę­
dę W am ogromnie wdzięczna. Zapew niam  Was, że bę­
dę Was pam iętać w modlitwie.

Drodzy i życzliwi wyznawcy Chrystusa!

Składam  serdeczne podziękowanie za życzliwe 
spełnienie mojej prośby i zrozumienie mojej intencji 
w  tak i sposób jakiego się nie spodziewałem. S tąd też 
podążając z w iarą w Boga na drodze wyznaczonej 
przez C hrystusa będę mógł poprzez ciągłe czytanie i 
uczenie się P ism a Świętego w raz z m oją rodziną po­
znać dokładnie tę drogę życia i postępowania. W ska­
zówki metodyczne, które otrzym ałem  w  postaci b ro ­
szurek, będą mi niew ątpliw ie bardzo pomocne przy

właściwej in te rp re tac ji treści zaw artych w Piśmie 
Świętym. P ostaram  się również częściej słuchać W a­
szych audycji radiow ych co niew ątpliw ie powiększy 
moją zawsze skrom ną wiedzę o Bogu.

Droga Redakcjo!
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

M am niepełne 17 lat, uczęszczam do II klasy 
technikum . M ieszkam w internacie. W zeszłym roku 
szkolnym zostałem przydzielony do sześcioosobowej 
sali, w  której znajdow ał się jeden chłopiec niew ie­
rzący w  Boga, ponieważ ja  pochodzę z rodziny głę­
boko w ierzącej więc nie wstydziłem  się modlić rano 
i wieczorem, chociaż się ze mnie wyśmiewali, jednak 
po dłuższym czasie pobytu z sobą zostaliśmy n a j­
lepszym i kolegam i aż do tej pory.

Tego roku szkolnego także razem  z nim  mieszkam 
i doszedł do nas jeszcze jeden, k tóry  też nie wierzy, 
chociaż stosunki między nam i nie uk ładają się jak 
najlepiej ponieważ jest alkoholikiem  i jak wypije, to 
„rozrabia” w  sali, ja jednak staram  się obdarzać go 
najw iększą sym patią i s taram  się odciągnąć go od 
wódki, ale oni obaj są ode mnie starsi o 4 lata. Mo­
je słowa nie docierają do nich, a ja uważam, że moim 
zadaniem  jest nawrócić ich na praw idłow ą drogę życia, 
k tóra prow adzi do nieba, tylko nie wiem jak mam 
do tego podejść i w  jak i sposób. Dotychczasowe pró­
by nie powiodły się. Przez ostatni miesiąc zdążyłem 
zauważyć, że jednego z nich zaciekawiła m oja do­
tychczasowa postaw a, ponieważ należę do „P asji”, są 
to występy, w  których przedstaw iona jest m ęka Pana 
Jezusa od pojm ania aż do ukrzyżowania, czyli „M iste­
rium  Męki P ańsk ie j”. Niedaleko in ternatu  jest Koś­
ciół, więc co niedzielę uczęszczam do kościoła a w 
m aju i październiku codziennie a dodatkowo „na 
Oazę”, do k tórej należę od grudnia. Od grudnia uczę­
szczam praw ie codziennie do kościoła i stąd to zain­
teresow anie się moją osobą a wobec Boga poczułem 
się za nich odpowiedzialny i nie wiem od czego mam 
zacząć. O statnio jeden z nich wypożyczył sobie w 
szkole książkę o w iarach i w łaśnie w tedy m iałem oka­
zję posprzeczać się z nim  i doszedłem do wniosku, że 
on nie wie, że to Bóg stw orzył świat. [...] Chciałem 
mu to wytłum aczyć i zacząłem, lecz nie skończyłem 
bo zaczął się śmiać i nie chciał słuchać tego, co mó­
wię. Obiecałem dać mu do czytania Pismo Święte 
i chciał, lecz ja  m am  protestanckie, gdyż ja mam tru d ­
ności ze zrozumieniem' tego Pisma. Dlatego ukryw am  
go przed nim, chociaż ostatnio wyśm iewa się z tego 
co tam  piszą i mówi bzdury, których ja nie słucham . 
P ragnę prosić Was, Droga Redakcjo o dobrą radę, 
jak m am  postąpić i od czego zacząć, jak  mam do 
nich przemówić; proszę Was także o jakieś artykuły 
dla mnie, które mi są bardzo potrzebne do zrozumie­
nia lepiej Pism a Sw., i do życia osobistego, za po ­
mocą których mógłbym iść w łaściwą drogą, która p ro ­
wadzi do zbawienia. «Szczęść Boże!»

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Mam 8 la t i chodzę do I klasy i w raz ze swoim 
rodzeństw em  młodszym słucham  stale Waszych audy­
cji religijnych przeznaczonych dla dzieci. Bardzo po-
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dobają mi się te  audycje ponieważ czerpię z nich 
dużo wiadomości o życiu Pana Jezusa, oraz podobają 
mi się pieśni, k tóre śpiew ają dzieci w czasie audycji. 
Zwracam  się z prośbą o przysłanie mi tekstu  Starego 
Testam entu, oraz jeżeli to możliwe to proszę o przy­
słanie tekstów  pieśni. Nowy T estam ent m ają moi ro ­
dzice. Łączę pozdrowienia i składam  serdeczne «Bóg 
zapłać!» "

Słucham W aszej audycji nadaw anej przez radio 
7. M onte Carlo, bardzo m i duchowo pom agają Wasze 
piękne kazania o P anu  Jezusie, jak  również piękne 
pieśni śpiewane podczas audycji. Daje mi to dużo 
radości, że są jeszcze ludzie dobrzy, czyści, którzy 
pozwalają wierzyć, że jest inny św iat, duchowy, gdzie 
człowiek jest człowiekiem i godność człowieka uczci­
wego jest dostrzegana i szanowana, zwłaszcza, że w 
obecnej chw ili jest bardzo ciężko żyć człowiekowi w 
całym tego słowa znaczeniu. Gdyby nie w iara w P a­
na Boga, to już byłby koniec — nie w arto  by żyć. 
I to jest cała nasza nadzieja ludzi w ierzących, że Pan 
Jezus niedługo już będzie z nami.

Proszę Was o Pismo Święte —■ Biblię w nowym 
wydaniu, aby lepiej poznać praw dy zaw arte w  Piśm ie 
Świętym  i jak należy postępować, by znaleźć się 
wśród wiernych, k tórzy dostąpią tego miłosierdzia, by 
być z Panem  Jezeusem  tam , gdzie On — u Ojca Nie­
biańskiego! Amen.

Pochwalony Jezus Chrystus!

Na imię mi A. M am 18 lat, p racu ję na PKP. J e ­
stem stałym  słuchaczem waszej audycji. Jestem  czymś 
więcej niż słuchaczem. Przez słuchanie tych audycji 
staję się coraz lepszym sługą Bożym, ludziom nigdy 
nie odm awiam  pomocy. Jeżeli pom agam  ludziom, to 
znaczy, że m iłuję Boga. Sam  P an  Jezus kiedyś po­
wiedział „cokolwiek uczyniliście jednem u z moich 
maluczkich braci, toście m nie uczynili”. Te słowa 
zawsze w ym aw iam  z powagą. Wiem, że m ają bardzo 
duże znaczenie, uw alniają mnie od grzechu, o k tóry  
bardzo łatwo w teraźniejszym  czasie. Dotychczas zdą­
żyłem przekonać się jak strasznie na tym  świecie 
panuje szatan. Jak  w ielu ludzi nie chodzi do Kościoła 
z powodu ładnego film u, lub wielu innych kuszących 
rzeczy. Modlę się za tych, którzy ulegają tej pokusie. 
Proszę Boga, aby dał tym  ludziom dar w ytrwałości. 
[...] Bardzo bym prosił o przysłanie Pism a Świętego 
Nowego Testam entu.

*

Głos Ewangelii!

W dniu 21 III 1981 r., w ysłuchałem  z głębokim 
wzruszeniem Waszej audycji o wezwaniu do zbaw ie­
nia przez w iarę w  osobę Jezusa C hrystusa jako n a ­
szego jedynego pośrednika Zbawiciela. Poruszyło to 
mnie i nie daje mi spokoju serca. M am już 43 lata, 
ale nigdy dotychczas nie słyszałem tak  fascynującej 
nauki ani żadnego kazania na tem at rzeczy ostatecz­
nych każdego człowieka w  Bożym planie. Ogromna 
siła argum entacji oparta  na mocy Słowa Bożego czyni 
Wasze audycje religijne ogromnie zajm ujące o potęż­
nym ładunku ufności i nadziei w żywe i zawsze 
aktualne Słowo Boże. Serce odbiera je z w ielką ak tyw ­

nością i n ie może pomieścić w sobie wzniosłego uczu­
cia radości i wdzięczności. W ielu rzeczy nie rozumiem 
jeszcze praw dłowo, lecz zachowuję Słowa Boże w 
swoim sercu jak najdrogocenniejsze skarby uzdraw ia­
jące moją duszę.

Myślę, że wszystko, co służy pom nażaniu w iary 
przez poznaw anie Bożej woli oraz uczy człowieka 
sprawiedliwego życia na ziemi, jest praw dziw ym  d a­
rem  Bożego m iłosierdzia. Bardzo chciałbym otrzym ać 
w  druku  wszystkie Wasze audycje. K orzystałbym  z 
nich jak z przew odnika i podręcznika przy samodziel­
nym studiow aniu P ism a Świętego. K ryje ono dla 
mnie większe bogactwa niż cała ziemia. [...] Jesteście 
dla mnie bardzo m ili i kochani a audycje Wasze słu­
cham z głębokim upodobaniem  i zaangażowaniem  ca­
łego serca. P ragnę utrzym yw ać z W ami przyjazną 
i życzliwą łączność w  spraw ach prawidłowego pozna­
w ania woli Bożej zaw artej w Słowie Bożym, aby żyć 
nim  na co dzień w  pracy i modlitwie. Składam  wyrazy 
głębokiego uznania i serdecznie dziękuję za wspaniale 
głoszenie Słowa Bożego na falach eteru. [...]

»

Niecli będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Pełen uznania dla Waszej trudnej pracy p row a­
dzonej w  imię Pana naszego Jezusa Chrystusa, która 
w  znacznym stopniu pomogła mi do ponownego „na­
rodzenia się” w  znaczeniu słów Jezusa Chrystusa, 
uprzejm ie dziękuję za przesłanie mi Czterech Ew an­
gelii, k tórych form at um ożliwia mi stałe noszenie 
przy sobie i czytanie przy każdej sposobności. Jed ­
nocześnie zapewniam, że przy każdej sposobności za­
chęcam moich rozmówców do słuchania Waszej audy­
cji radiowej, k tórą osobiście uw ażam  za bardzo po­
żyteczną pracę apostolską w dziele zbawienia nie 
tylko chrześcijan.

Jako katolik  z urodzenia i wychowania, k tóry  w ie­
lokrotnie błądził i grzeszył w  młodości, jestem  również 
przekonany, że praca Wasza jest najlepszym  propa­
gatorem  ruchu ekumenicznego i mam nadzieję, że 
razem  z m odlitw am i milionów w iernych doprowadzi 
w  przyszłości do zjednoczenia się wszystkich chrze­
ścijan w  jedną owczarnię.

Zachęcając do słuchania Waszych audycji rad io­
wych w domach rodzinnych robię to z nadzieją, że 
audycję taką słucha zawsze więcej osób, co zgodnie 
ze słowami naszego Zbawiciela łączy ich z Nim jak 
to powiedziano w  Ewangelii św. M ateusza rozdz. 18 
w. 20 „Albowiem gdzie dw aj albo trzej zgromadzeni 
są w  imię moje, tam  jest pośród nich”. Taka łącz­
ność, szczególnie w obecnej dobie, jest nam  w szyst­
kim  najbardziej potrzebna. Niech więc P an  nasz Je ­
zus Chrystus błogosławi pod każdym  względem W a­
szej pracy!

Werner de Boor

LIST DO RZYMIAN
Komentarz 

wkrótce do nabycia! 

Czekamy na zamówienia!
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Watchman Nee (10)
(Dokończenie),

G A LA  Z G R O M A D Z E Ń  P R Z Y  U L. S  AN Y W

3 stycznia 3949 roku arm ia wyzwoleńcza zajęła P e­
kin, a 20 kw ietnia tego samego roku M ao-ce-tung w y­
dał rozkaz przepraw y przez rzekę Jang-cy i oswobo­
dzenia prow incji południowych. W tym  czasie W at­
chm an Nee i jego w spółpracownicy byli zajęci pracą 
ewangelizacyjną i byli w ciągłych rozjazdach; F aith- 
full Luke był w  Singapurze, Simon Meek w  M anili 
(Filipiny). Swoją żonę i k ilka innych sióstr W. Nee 
wysłał do Hongkongu, k tóry  znajdow ał się nie co d a­
lej od działań wojennych. Kościół w  Szanghaju p rze ­
niósł się w  tym  czasie do nowej sali zgromadzeń mo­
gącej pomieścić 4000 słuchaczy.

25 m aja  1949 roku  oddziały arm ii wyzwoleńczej w kro­
czyły do Szanghaju; ich dyscyplina i dobre um undo- 
row anie rzucały się w  oczy, w prow adzając uspokojenie 
w życie mieszkańców Szanghaju obaw iających się 
gwałtów i p lądrow ania domów. W atchm an Nee w  tym  
czasie prow adził studia b ib lijne i służył Słowem pod­
czas nabożeństw  a ponadto przygotow yw ał w spółpra­
cowników do życia w  nowych w arunkach społecz­
nych i politycznych.

W ciągu kilku  następnych miesięcy arm ia wyzw o­
leńcza oswobodziła dalsze prow incje Chin. 1 paździer­
nika 1949 roku uroczyście proklam owano utworzenie 
Chińskiej Republiki Ludowej. M ao-ce-tung został sze­
fem  państw a i partii kom unistycznej, Czou-En-Laj — 
prem ierem  rządu chińskiego. W pierw szym  okresie po 
przejęciu władzy, Kościół mógł działać bez większych 
przeszkód.

Ze Swatów dotarła  doń, w tym  czasie, wiadomość 
o śmierci m atki, L in Huoping. Ponieważ był bardzo 
zajęty, W atchm an Nee poprosił sw oją najsta rszą sio­
strę Chan, k tó ra  m ieszkała stałe z m atką, żeby za­
jęła się jej pogrzebem. Sam  pozostał w  Hongkongu 
w tym  celu, żeby zatrzym ać proces em igracji w ierzą­
cych z terytorium  Chin oraz uw olnił się ostatecznie 
od odpowiedzialności za los firm y farm aceutycznej, 
która przysporzyła mu poprzednio takie mnóstwo k ło­
potów; przekaz! ją po prostu  koncernow i chemicznemu 
działającem u w  M andżurii. Po powrocie do Szanghaju 
podczas jednego z nabożeństw  mówił o konieczności 
w ykorzystyw ania czasu i możliwości przez chrześci­
jan.

„Żaden sługa Boży nie pow inien zadowalać się tym, 
co już osiągnął, ponieważ trac i się przez to wiele 
możliwości ... Dzisiaj jest 7 lipca 1950 roku. «Wyku- 
pować czas» oznacza — chw ytać możliwości, które 
Bóg daje nam  dzisiaj. Jeśli Kościół zakopie swój ta ­
lent, spowoduje to ogrom ną stratę. Może myślimy 
sobie, że jeśli wybudowano nową salę zgromadzeń 
przy ulicy Nanyang, to już możemy przesiedzieć (tu ­
ta j) w spokoju do końca życia. Przecież mam y swoje 
nabożeństw a i Słowo jest zw iastowane i jeśli przez 
nie naw róci się 10 lub 20 osób, to wszystko będzie 
w porządku. Ale gdyby P an  zechciał zdobyć w  ciągu 
jednego dnia 1000 dusz, to w takim  razie ponad 900

poszło by na zatracenie! Gdy Bóg działa, my również 
działajmy! Jeśli drzw i o tw ierają się tylko troszeczkę, 
to wchodźcie przez nie, ponieważ  zło na tym polega, 
że okoliczności nie czekają na nas” .

W S P Ó L N O T A  Z  „R O D Z IN Ą  JE Z U S O W Ą ”

W tym  czasie W atchm an Nee zaproponow ał w ie­
rzącym , by pielęgnow ali i rozw ijali wspólnotę z n a j­
bliższej spokrew nionym i grupam i chrześcijan, szcze­
gólnie zaś z ruchem  noszącym nazwę „Rodzina Jezu­
sow a”. Jest to nazwa ruchu przebudzeniowego, który 
został zapoczątkowany w M a-C huangu w roku 1921. 
Członkowie „Rodziny Jezusow ej” s ta ra li się żyć na 
wzór chrześcijan opisanych w  D ziejach Apostolskich, 
przenosząc zasady w iary  na życie rodzinne. Stąd  po­
chodzi nazwa: „Rodzina Jezusow a” (lub „W spólnota 
Jezusow a”). I mimo różnych nieporozum ień w ynika­
jących z b rak u  właściwego nauczania biblijnego, ruch 
ten  skupiał w ierzących, którzy żyli w edług Biblii i 
byli autentycznym  ew angełikałnym  k ierunkiem  chrześ­
cijańskim . Propagow ali oni m.in, w spólnotę dóbr m a­
terialnych.

W Kościołach „Małego S tadka” na nabożeństw ach 
apelowano do w ierzących i zaklinano ich, żeby nie 
udaw ali się na em igrację. Co więcej, W atchm an Nee 
wierzył, iż uda się pomyślnie ułożyć stosunki między 
chrześcijanam i ewangelicznie w ierzącym i a nowymi 
w ładzam i, i oczywiście był tego świadom, że p rak ­
tycznie wszystko będzie uzależnione od tego, w  jakim  
stopniu gw arantow ana konsty tucyjna wolność sum ie­
nia i w yznania, będzie przestrzegana przez nowy rząd.

Apelowano więc gorąco do wierzących, by nie em i­
grow ali lecz, żeby uznając wolę Pana, pozostali w 
Chinach. Zachęcano i uśw iadam iano, żeby zrezygno­
w ali z dążenia do wygód m aterialnych i by jako 
chrześcijanie i dobrzy Chińczycy w spółpracowali z 
w ładzami, gdy zostaną w ezwani do pracy przy budo­
wie dróg publicznych i instalacji naw adniających; oraz 
że nie pow inni w  żadnym  przypadku postępować 
w brew  postanowieniom  Słowa Bożego i nie zapierać 
się sw ojej w iary  w  Boga.

K O N T Y N U A C JA  „O S A D N IC T W A  M IS Y JN E G O ”

W tym  czasie sporo wierzących z Kościoła grom a­
dzącego się przy  ulicy Nanyang udało się na tereny 
szczególnie dotknięte zniszczeniami wojennym i (np. 
prow incja Riangsi). Nowi osadnicy budow ali tam  p ro ­
wizoryczne domostwa, zajm owali się upraw ą roli, żyli 
we wspólnotach, s ta ra jąc  się składać praktyczne św ia­
dectwo o Jezusie Chrystusie w  swoim codziennym 
życiu. Była to kontynuacja działalności rozpoczętej 
jeszcze podczas wojny. W nowych w arunkach w ie­
rzący pragnęli odbudowywać zniszczony k ra j i p ra ­
ktykow ać swoją w iarę w  Boga. Lecz po kró tk im  okre­
sie swobody i rozkw itu w szelka działalność chrześci­
jańska -— w rejonach w iejskich — została zaham o­
w ana przez nowe władze. Ich styl życia przypom inał 
zasady praktykow ane przez pokrew ny ruch — „Ro­
dzinę Jezusow ą” — którego działalność została wcześ­
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niej zakazana. Otóż członków „Rodziny Jezusow ej” 
potraktow ano szczególnie regorystyeznie, oskarżając 
ich o przew rotne motywy i w rogą działalność w ym ie­
rzoną — rzekomo —- przeciw  państw u. Stało się to 
przede wszystkim  z tego powodu, że ich zasady w iary 
i p rak tyka życia były w  pewnych punktach zbieżne 
z ideologią kom unistyczną. Np. członkowie „Rodziny 
Jezusow ej” prak tykow ali w spólnotę dóbr m ateria l­
nych (por. Dz: Ap. 2,44; 4,32). W tym  czasie sytuacja 
chrześcijan żyjących w  ośrodkach m iejskich była zu ­
pełnie inna.

M ary W eller, m isjonarka przebyw ająca wówczas w 
prow incji Czekiang, krótko po swoim w yjeździe z 
Chin, pisała „W pływ «Małego Stadka:» wszędzie rzuca 
się w oczy. W dalszym ciągu prow adzona jest ew an­
gelizacja, i to w nowy i zdecydowany sposób. Ruch 
ten posiada w ielki plus, k tóry  liczy się bardzo w  no­
wej sytuacji jaka nastała  w  Chinach; otóż nie po­
siadał on nigdy pow iązań z żadnym i m isjam i zagra­
nicznymi. Czyż Bóg nie przygotow yw ał ich w łaśnie 
na taką sytuację, jaka nastała? Ruch jest dobrze 
zorganizowany, prężny i dobrze w ykorzystujący sy­
tuację; ponadto jego kierow nictw o spoczywa w  rodzi­
mych rękach. W ierzący są rozwinięci duchowo i ob­
jaw iają w ielką gorliwość m isyjną.”

W innej korespondencji ta  sam a m isjonarka dono- 
siła o możliwości połączenia różnych grup ewangeli- 
kalnych. „Zjednoczenie takie mogło by odbyć się pod 
przewodnictwem  «Małego Stadka* i może ono okazać 
się najlepszą gw arancją bezpieczeństwa w  obecnej 
trudnej sytuacji.”

A w roku 1951 pisała (W: China Miliions): „Z za­
interesow aniem  obserw uje się, jak  «Małe Stadko* 
lub też, jak oni sam i chętniej się nazyw ają, «Chrze­
ścijańskie Zgromadzenie» rozw ija się, stając się jed ­
ną z najw iększych denom inacji chrześcijańskich w 
Chinach.”

T R Z Y  R A Z Y  „ S A M ”

Jeszcze w 1949 roku w ielu m isjonarzy-cudzoziemców 
miało nadzieję, że uda im się prowadzić pracę m i­
syjną w  Chinach oraz że stosunki Kościoła z now y­
mi władzam i, ułożą się pomyślnie. I w łaściwie w 
pierwszym okresie tak  było istotnie. Zmiany zaczęły 
następować po serii spotkań, jakie miały miejsce w 
m aju 1950 roku, między ówczesnym prem ierem  Czou- 
-En-Lajem  a trzem a przedstaw icielam i liberalnych 
protestantów . Na czele reprezentacji protestanckiej s ta ­
nął Y.T.Wu — należący do Chrześcijańskiego Zw ią­
zku Młodych Mężczyzn (YMCA). W w yniku odbytych 
rozmów z prem ierem , przedstaw iciele liberalnych p ro ­
testantów  opracowali m anifest obowiązujący w szyst­
kich chrześc.ijan-protestantów . Podporządkow yw ał on 
nowym władzom wszystkie Kościoły i zobowiązywał 
chrześcijan do w spółpracy nad realizacją rządowego _ 
program u reform . W rezultacie oznaczał on także zer­
wanie wszelkich więzi z Kościołam i i organizacjam i 
chrześcijańskim i zagranicą, które sum arycznie utożsa­
miono z siłam i im perialistycznym i, w rogim i nowemu 
państwu.

W spomniani przedstaw iciele wyznań, protestanckich 
utw orzyli niebaw em  kom itet przygotowawczy do 
spraw  odnowy Kościoła w Chinach, tzw. „ruch re-

form istyczny trzech zasad samodzielności”. Odtąd Koś­
ciół był zobowiązany, by się „sam ” rządził, „sam" u- 
trzym yw ał siebie i „sam ” się rozwijał. Słowo „sam ” 
— w odniesieniu do stosunków kościelnych — było 
pojm ow ane jako przeciw ieństwo „im perializm u”. No­
wy ruch  reform istyczny został poddany pod zarząd 
„biura do spraw  w yznań” a ono z kolei podlegało 
pekińskiem u kom itetow i do spraw  ku ltu ry  i ośw ia­
ty. C harak ter tego nowego ruchu najdobitniej w yra­
żał główny slogan: „Kochaj swój K raj! Kochaj swój 
Kościół!”. Jednocześnie z powołanym  ruchem  założo­
no czasopismo „Tlen Feng” (Niebiański W iatr); stało 
się ono oficjalnym  organem  (a naw et w krótce jedy­
nym pismem) chrześcijańskim  w  Chinach. W ciągu n a ­
stępnych miesięcy rozpoczęła się w  całym k ra ju  akcja 
zbierania podpisów pod m anifestem  nowego ruchu re- 
formistycznego (The Three Seif M ovement).

W ciągu 1951 roku teren  Chin opuścili praw ie wszy­
scy m isjonarze-cudzoziem cy. W ieloletnie więzi łączą­
ce chrześcijan w Chinach z braćm i i siostram i w  Je ­
zusie Chrystusie żyjącym i zagranicą zostały' zerwane. 
Większość m isjonarzy pow racała do krajów  m acie­
rzystych statkam i w ypływ ającym i z Szanghaju i d la­
tego wielu z nich żegnało się z Kościołem w Chinach 
podczas nabożeństw  odbywających się przy ulicy Na~ 
nyang. Silne w rażenie w yw arły na nich — co później 
często w spom inali — zdecydowanie i stałość w  wierze 
oraz gorliwość m isyjna tam tejszych chrześcijan.

„P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  E W A N G E L IZ A C JI — Z A D A N IE M  SA M Y CH  

C H IŃ C Z Y K Ó W ...”

W tym  czasie miało miejsce spotkanie Bestiege Lyal- 
la świetnego znawcy chrześcijaństw a w Chinach, k tó ­
ry  w raz z grupą m isjonarzy opuszczał k ra j, a s ta r­
szymi Kościoła w Szanghaju z W atchm anen Nee na 
czele. Na pytanie, co mogą w ierzący jeszcze uczynić 
dla Kościoła w  Chinach i jaka będzie przyszłość misji 
chrześcijańskiej w tym  kraju , W. Nee odpowiedział 
wówczas: „Przetłum aczcie dla nas trochę dobrych 
kom entarzy biblijnych. Odczuwamy gwałtowny brak 
tego rodzaju dobrej litera tu ry . A potem przyjedźcie 
do nas znowu ale nie jako ewangeliści, lecz jako s ta r­
si, którzy by mogli służyć w Zgrom adzeniach. W przy­
szłości ewangelizacja musi stać się zadaniem  samych 
Chińczyków..”.

Na początku 1950 roku W atchm an Nee wygłosił 
słynne kazania poświęcone błogosław ieństw u Boże­
mu. Wówczas powiedział m.in.:

„Jeśli pięć chlebów może nasycić pięć tysięcy lu ­
dzi i zostaje jeszcze dodatkowo dwanaście koszy resz­
tek, to to jest błogosławieństwo. Jeśli owoc twojego 
działania w  niczym nie jest uzależniony od twoich 
darów , to to jest błogosławieństwo. Powiedzm y jesz­
cze w yraźniej: jeśli myślisz o tym  wszystkim, co zro­
biłeś fałszywie i nie liczysz na żaden rezu lta t a jed ­
nak jest rezu lta t twojego działania, to to jest bło­
gosławieństwo. W ielu z nas oczekuje tylko takich re­
zultatów , które są zgodne z naszymi założeniami. 
Lecz błogosławieństwo jest takim  owocem (rezulta­
tem), k tóry  nie ma nic wspólnego z tym, czym my 
sam i jesteśmy. W tym  przypadku nie obowiązuje p ra ­
wo przyczynowo-skutkowe. Inaczej praw o to uzależ-
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niało by Boga od nas. Ale jeśli m y łączym y się z bło- 
goslaw łeństwem  Bożym, zaczynają się dziać rzeczy, 
k tóre daleko w ykraczają poza naszą w yobraźnię i 
przekraczają nasze najskry tsze m arzenia.

Błogosławione życie — konkludow ał — powinno 
stać się norm alnym  życiem chrześcijańskim  i nasza 
praca pow inna być taka, żeby spoczywało na niej 
błogosławieństwo Boga. „W ystawcie mnie na próbę 

mówi Pan Zastępów — czy w am  nie otworzę okien 
niebieskich i nie w yleję na w as błogosław ieństw a 
ponad m iarę ... (por. Mai. 3,10). T uta j w  Szanghaju, 
na początku 1950 roku, to Słowo jest jeszcze Słowem 
Boga."

CZAS R O Z S T R Z Y G N IĘ Ć

W dniach od 16 do 21 IV 1951 roku na konferencji 
zwołanej w  Szanghaju przez czynniki oficjalne — z 
udziałem 181 przedstaw icieli Kościołów chrześcijań­
skich zażądano od wierzących, by oczyścili swoje 
szeregi od wszelkich „wpływów im perializm u”. 2 m aja 
1951 roku L.M. Liu, sekretarz Chrześcijańskiego Zw ią­
zku Młodych Mężczyzn (YMCA), w  miesięczniku „Nie­
biański W iatr” opublikow ał wytyczne o sposobie p rze­
prow adzania sam okrytki na gruncie kościelnym. (W 
swoich tezach oparł się na treści 23 rozdz. ewangelii 
św. M ateusza). 10 czerwca 1951 roku na w ielkim  
stadionie sportow ym  odbyło się pokazowe zebranie, 
na które ściągnięto wielu wierzących; do 11 sierpnia 
tego samego roku odbyły się w  różnych częściach 
k ra ju  63 takie zebrania. Cały k ra j objęła kam pania 
oczyszczania Kościoła „z wrogich elem entów ”. Była 
ona częścią ogólnokrajowej kam panii o likw idację 
korupcji, prosty tucji i przestępczości.

W następnej fazie przedm iotem  kry tyk i stały  się 
Kościoły a zwłaszcza ich przywódcy. Na tej fali po­
jawił się w listopadzie 1951 roku kolejny artykuł, opu­
blikowany na łam ach „Niebiańskiego W iatru”, skie­
rowany przeciwko „M ałemu S tadku”. W atchm an Nee 
został w  nim  przedstaw iony, w oparciu o wypowiedzi 
członków Kościoła, jako człowiek silnej ręki „kon­
trolujący życie kościelne w sposób autokratyczny, w y­
kraczający daleko poza sferę religii, i dla realizacji 
swoich to ta litarnych  celów nie w ahający się naw et 
przed posługiwaniem  się hasłam i antyrew olucyjnym i, 
ponadto nazyw ający siebie bezwstydnie «Apostołem 
Boga»”.

ARESZTOWANIE WATCHMANA

W tym  czasie W atchm an Nee zajm ow ał się opraco­
waniem następnej serii studiów  biblijnych poświęco­
nych tem atow i „Dowody uzasadniające istnienie Bo­
ga”. Jednocześnie w ezwany został do złożenia w yjaś­
nień na tem at działalności firm y farm aceutycznej, k tó ­
rą  prowadził podczas wojny. Był on w  pełni św iado­
my, że w  jego życiu i w  życiu Kościoła w  Chinach, 
nastąpił okres decydujących rozstrzygnięć.

Na wiosnę 1952 roku pożegnał się z braćm i i sio­
stram i, przekazał im poselstw a Boże i pełne troski o 
los swojej żony wyjechał do H arbinu (Mandżuria). 
Jego obawy potw ierdziły się. Było to jego o sta t­
nie publiczne w ystąpienie; o jego aresztow aniu i to ­
czącym się procesie ogłoszono dopiero w  styczniu 
1956 roku. Aresztowano go po przybyciu do M an­

dżurii dnia 10 IV 1952 r. W stępne przesłuchania od­
były się w  H arbinie i praw dopodobnie w  Pekinie. 
Nazwano go „kapitalistycznym  tygrysem ”, oskarża- 
jąc — w związku z daw niejszą działalnością w  f ir ­
mie farm aceutycznej — o defraudację dużych sum 
pieniędzy. F irm ę obciążono grzywną w wysokości od­
pow iadającej praw ie 6 m ilionom zachodnich m arek 
(DM). A ponieważ W atchm an nie przyznał się do w i­
ny, i fii ma nie była w stanie zapłacić tak  wysokiej 
grzywny — on pozostał w  więzieniu a firm ę skonfi­
skowano. Został uznany za pospolitego przestępcę, gdyż 
nie udało się udowodnić jego powiązań, ani „Małego 
S tadka”, z ośrodkam i zagranicznym i.

m o d l ą c y  s ię  KOŚCIÓŁ

Pomimo wielkich trudności przed k tórym i stanęło 
„Małe S tadko” życie Kościoła w ośrodkach miejskich 
rozwijało się nadal intensywnie; Kościół w Szanghaju 
znacznie powiększył się liczbowo. Bardzo przydały 
się w ierzącym  doświadczenia zdobyte w  czasie oku ­
pacji japońskiej i wojny: Kościół mógł żyć i rozw i­
jać się dzięki tem u, że nauczył się prowadzić n a b o ­
ż e ń s t w a  d o m o w e .  Prowadzono w dalszym cią­
gu indyw idualną ewangelizację, drukow ano i rozpo­
wszechniano studia biblijne przygotowane wcześniej 
przez W atchm ana. Bóg zesłał duchowe przebudzenie, 
które objęło liczne kręgi młodzieży i studentów. W 
sali zgromadzeń przy ul. N anyan odbywały się n a­
wet, daw niej zapoczątkowane, konferencje noworocz­
ne. W wielu Kościołach w ierzący modlili się gorliwie
0 B rata W atchm ana. W tym  sam ym  czasie podobny 
los spotkał w ielu przywódców kościelnych, pastorów
1 zwykłych chrześcijan. Np. aresztow any w lipcu 1955 
roku, w raz ze swą żoną, bardzo popularny ewange- 
likalny kaznodzieja z Pekinu, Wang M in-tao — po 
w ielu dram atycznych przeżyciach — zniknął bez w ieś­
ci.

PROCES I KARA WIĘZIENIA

18 stycznia 1956 roku władze zorganizowały konfe­
rencję, podczas k tórej wyjaśniono „szczegóły wrogiej 
działalności i toczącego się procesu” przeciwko W at- 
chm anowi Nee. Członków Kościoła zachęcano na niej 
do szczerych, krytycznych wypowiedzi przeciwko sw e­
mu przywódcy. W akcie zaw ierającym  2296 stron W at­
chm an Nee został oskarżony — o szpiegostwo i sa ­
botaż, działalność antypaństw ow ą, nadużycia finan­
sowe i niem oralne życie.

W czasie tej konferencji dw aj z grona Starszych 
Kościoła otw arcie odrzucili pięciopunktowe oskarże- 
nie jako bezpodstawne. A niektórzy współpracownicy, 
jak dr Yu, R uth Lee i Peace Wang odważnie odse­
parow ali się od uczestnictwa w  kam panii oszczerstw 
przeciw  W atchm anowi Nee. Jednakże znaleźli się człon­
kowie Kościoła, w tym  sporo kobiet i studentów , k tó ­
rzy przyłączyli się do niej.

29 stycznia 1956 roku spraw a W. Nee była rozpa­
tryw ana w  urzędzie do spraw  bezpieczeństwa publicz­
nego. Odczytano mu znane już pięciopunktowe oskar­
żenie, i po zakończeniu tego etapu, spraw ę przekazano 
do najwyższego sądu. Tego samego dnia aresztowano 
dr Yu i kilka odważniejszych sióstr, k tóre odmówiły 
udziału w kam panii oszczerstw. 30 stycznia w sali 
kościelnej przy ul. N anyana odbyło się publiczne żę­
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branie zorganizowane przez oficjalne czynniki i wo­
bec 2500 członków Kościoła ogołoszono pięciopunktowe 
oskarżenie przeciwko W. Nee. On sam  nie był obecny 
na zebraniu, przebyw ał w  szanghajskim  więzieniu.

W ciągu następnych miesięcy członków „Małego 
S tadka” wezwano „do odcięcia się” od wrogiej dzia­
łalności i dziedzictwa W. Nee oraz do poparcia tez 
„ruchu reform istycznego”. Publiczne oskarżenie przed 
sądem odbyło się 25 czerwca 1956 roku. Nie był to 
proces sądowy w  ścisłym słowa znaczeniu, ponieważ 
już wcześniej uznano przestępstw o W. Nee za udo­
wodnione. W rezultacie został skazany na 15 la t w ię­
zienia — „na przeszkolenie przez p racę” (wliczając 
w to 4 la ta  aresztu wstępnego). Okres uw ięzienia 
rozciągnięty został ostatecznie na 20 lat.

I.O S C H A R IT Y  (I)

Żona W atchm ana, C harity, była w szpitalu na obser­
wacji lekarskiej na przełom ie 1955/56 roku; w  okre­
sie nasilonej kam panii oszczerstw przeciwko mężowi, 
aresztowano ją. W roku 1957 została zwolniona. Po po­
wrocie do domu zaczął się długi okres jej osam otnie­
nia. Tylko bowiem nieliczni członkowie Kościoła mieli 
odwagę ją odwiedzać. C harity  nazw ano „przestępczą 
reakcjonistką”, dlatego utrzym yw anie więzi z innym i 
ludźmi, mogło mieć przykre konsekwencje; ona sama 
była pozbawiona wszelkich p raw  obywatelskich. Oczy­
wiście żadnej rozpraw y sądowej przeciwko niej nie 
wszczynano. Niektórzy chrześcijanie odwiedzali ją  po 
zapadnięciu zmierzchu, modlili się z nią i dzielili św ia­
dectwem o P anu Jezusie. Ale praktycznie było tak, że 
odwiedzający wynosili więcej korzyści w ew nętrznych 
z tych spotkań, niż odwiedzana. P an  darow ał jej siłę 
,i w ielką odporność w ew nętrzną, tak, że mogła in ­
nych podtrzym ywać na duchu. Na pierwsze widzenie 
się z mężem pozwolono jej dopiero po 5 latach jego 
uwięzienia. Mogła odtąd składać raz w miesiącu w izy­
tę w  w ięzieniu; jem u zaś przysługiwało praw o do 
napisania jednego listu  miesięcznie.

LOS W A TC H M A N A  (I)

W atchman Nee siedział w więzieniu szanghajskim  
wybudowanym  jeszcze przez Brytyjczyków  w  r. 1913. 
Cela m iała trzy m etry na półtora, dobę podzielono na 
trzy części: 8 godzin pracy fizycznej, 8 godzin szkole­
nia i 8 godzin snu. Więźniowie otrzym yw ali trzy po­
siłki dziennie, ale przy ciężkiej pracy fizycznej były 
to racje głodowe. Po jakim ś czasie zewolono W at- 
chmanowi „w ram ach przeszkolenia przez pracę” na 
tłum aczenie z jęz. angielskiego artykułów  naukowych, 
przede wszystkim  z dziedziny medycyny. Nie posiadał 
Biblii, zdany więc był tylko na te  fragm enty, które 
znał na pamięć.

LOS K O Ś C IO Ł A

Mimo ogromnych trudności Kościół gromadzący się 
przy ul. N anyan żył i działał. W przekazach dociera­
jących z Chin w roku 1957 dow iadujem y się, że od­
bywały się tam  regularne nabożeństw a niedzielne, 
było zwiastowane Słowo Boże i odbyw ała się W ie­
czerza Pańska a naw et spotkania młodzieżowe. Młodzi 
chrześcijanie zwiastowali: „Pan jest mocą i pieśnią 
moją, i stał się zbawieniem  moim. On Bogiem mo­
im ...” (por. II Mojż. 15,2; Ps 118,14; Izj 12,2). Latem

1957 roku w kręgach studenckich powstało duchowe 
przebudzenie; w płynęły na nie lek tu ra  m.in. dwóch 
uwięzionych chrześcijan — W atchm ana Nee i wspo­
mnianego już fundam entalisty  Wang M in-tao. Wielu 
młodych chrześcijan rozpoczęło wówczas akcję u- 
c z e n i a  s n ę  n a  p a m i ę ć  większych fragm entów  
Pism a Świętego.

Sytuacja jednak znacznie pogorszyła się po ogło­
szeniu w  styczniu 1958 roku akcji „Wielkiego Skoku”. 
W pierw szym  etapie poddano ścisłej kontroli w ygłasza­
ne kazania i teksty  śpiewanych pieśni. Zabroniono 
np. zw iastow ania praw d biblijnych o pow tórnym  
przyjściu P ana Jezusa C hrystusa i o Bożych sądach 
nad światem . Fala prześladow ań spotkała żyjących 
dotąd na wolności pastorów  i pracowników  kościel­
nych. Duchownych zaczęto powszechnie obwiniać o 
niem oralne prowadzenie się. W ywołało to dodatko­
we zamieszanie i w ielu chrześcijan zaniechało czyn­
nego uczestnictwa w  życiu kościelnym.

W następnym  okresie rozpoczęła się akcja likw i­
dacji kaplic i domów modlitwy; w sali zgromadzeń 
przy ul. N anyan otw arto jakąś fabrykę. W szystkie 
obiekty kościelne przejęto i przeznaczono na cele spo­
łeczne użyteczne. Ostać się mogły duchowo tylko te 
Kościoły, k tóre praktykow ały  nabożeństw a domowe 
(por. Kol. 4,15).

Jakiś więzień, k tóry  został zwolniony latem  .1958 
roku, oznajmił, że z celi W atchm ana Nee rozbrzm ie­
w ały codziennie chrześcijańskie pieśni, którym  przy­
słuchiw ali się więźniowie. W tym  sam ym  roku odbyły 
się procesy R uth Lee i Peace Wanga. O trzym ali oni 
w yroki skazujące na 15 la t więzienia, ponieważ od­
mówili oskarżeń przeciwko W atchmanowi. W tym  cza­
sie zm arł na wolności, zwolniony z powodu choroby, 
d r Yu. Chorował na raka. Do samego końca pozostał 
w ierny św iadectw u Jezusa Chrystusa.

Gdy w  m aju 1960 roku trzej „chrześcijanie-him alai­
ści” wnieśli na szczyt M ount Everestu gipsowe popier­
sie M ao-ce-tunga — w Chinach trw ał już kryzys gospo­
darczy świadczący o tym, że akcja „Wielkiego Skoku” 
nie przyniosła oczekiwanych rezultatów.

LO S C IIA R IT Y  (II)

W 1966 roku rozpoczęła się tzw. „rewolucja k u ltu ­
ra ln a”. W tym  czasie m ieszkanie Charity  w  ciągu 
10 miesięcy było 13 razy przeszukiw ane przez człon­
ków „czerwonej gwardii". Splądrow ano je od strychu 
do piwnic i rozgrabiono wszystko, co mogło mieć w ar­
tość lub w  jakikolw iek sposób było związane z w iarą 
chrześcijańską i z Bogiem. C harity  były bliska zupeł­
nego załam ania, a jej osamotnienie zwielokrotniało 
jeszcze życie w ciągłym zagrożeniu.

Dzień, w ktdjrym upłynęło równe 20 la t od areszto­
w ania męża, spędzała w  swoim m ieszkaniu i czuła 
się szczególnie niepewnie. M iała nieokreślone przeczu­
cie, że być może tego dnia mąż jej wróci do domu. 
Przygotow ała jakieś drobiazgi, które lubił, i weszła 
na krzesło, chcąc je gdzieś umocować. Ale niespo­
dziewanie straciła równowagę, upadła na podłogę, bo­
leśnie potłukał się i złam ała sobie kilka żeber. W re ­
zultacie znalazła się w  szpitalu, i tam  — zanim Pan 
odwołał ją do siebie — zdążyła ją  odwiedzić rodzona 
siostra. To ona przekazała siedzącemu w więzieniu 
W atchm anowi wiadomość o śmierci żony. Przeżył to 
boleśnie. Prosił szwagierkę, by zajęła się pogrzebem 
Charity.
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A tak  cieszyli się, że być może dane im  będzie spo t­
kać się we w łasnym  domu w dniu 10 kw ietnia 1972 
roku, po odbyciu kary  20 la t w ięzienia,

LOS W A T C H M A N A  (II)

W 1962 roku dw aj sta rsi b racia z ruchu  „Małego 
S tadka” po odbyciu kary  10 lat w ięzienia wyszli na 
wolność. Donosili oni, że W atchm an jest chory i b a r­
dzo wycieńczony fizycznie. N aw et przez jakiś czas 
był leczony na serce w szpitalu więziennym. K orzystał 
przez to ze zwolnienia z pracy fizycznej.

Gdy w roku  1966 k ra j ogarnęła „rew olucja k u ltu ­
ra ln a ’’ znacznie powiększył się chaos panujący w  ży­
ciu społecznym; a ku lt osoby M ao-ce-tunga osiągnął 
szczyt. W 1957 roku minęło 15 la t od uwięzienia W. 
Nee, lecz pozostawiono go dalej w w ięzieniu —• z b ra ­
ku oznak „popraw y”.

Jak ie  były ostatnie la ta  i m iesiące jego życia, n ik t 
z ludzi nie wie dokładnie. Z tego okresu życia zacho­
wał się jedynie list adresow any do szwagierki, k tórą 
nazywa „starszą siostrą” — naw iązując do wspom nień 
dzieciństwa. L ist jest datow any 7 IV 1972 roku. K ilka 
tygodni później przeniesiono go do otw artego obozu 
pracy w  prow incji Anhwei, i w iadomo jedynie, że 
zm arł 1 czerwca 1972 roku. W atchm an Nee pisze w 
swoim liście:

„Otrzymałem Twój list, z dnia 7 kw ietn ia i w yw nio­
skowałem z niego, że m oja odpowiedź listowna, w 
której potw ierdzam  odbiór Twej przesyłki, jeszcze 
do Ciebie nie dotarła. Wszystko, co w ym ieniasz w  nim  
otrzym ałem, i jestem  Ci za to bardzo serdecznie w dzię­
czny. [...] Jak  wiesz m oja chroniczna dolegliwość nie 
ustąpiła. A taki są  oczywiście bardzo bolesne, lecz w 
międzyczasie było nie najgorzej. Częstotliwość pona­
w iania się objawów jest n ieregularna i o popraw ie nie 
ma co myśleć. Mój zew nętrzny w ygląd trochę polep­
szają prom ienie słoneczne, ale to nie ma żadnego 
wpływu na sam ą chorobę. Jestem  jednak pełen r a ­
dości, i proszę także Ciebie, żebyś się nie niepokoiła. 
Mam nadzieję, że uważasz na siebie i że Twoje serce 
jest przepełnione radością. Z dobrym  życzeniem: Szu­
chu.”

B Ó G  S IĘ  N IE  Z M IE N IA

Podczas „rewolucji k u ltu ra ln e j” zam knięte zostały 
wszystkie dotychczas czynne kaplice i domy modlitwy. 
Zabroniono także odbyw ania nabożeństw  domowych a 
duchownym polecono, by pow rócili do miejsc swego 
urodzenia. P rzestał ukazywać się naw et „Niebiański 
W iatr" oficjalny organ „ruchu reforrnistycznego”'.

Rozchodziły się wówczas pogłoski, że proponowano 
„w ykupienie” W atchm ana Nee w  zam ian za złożenie 
wysokiej kaucji dewizowej. Żądana sum a była naw et 
zebrana w Hongkongu, lecz ostatecznie — z n iew ia­
domych przyczyn — do „transakcji” nie doszło. W at­
chm an Nee niezmiennie w yznawał zasadę, że „nie 
znajduje się w rękach ludzi pozbawionych sum ienia, 
lecz że jest w  Bożych rękach”. To w yznanie stresz­
czają jego słowa: „W jakim  celu zostaliśmy powołani? 
Nie zostaliśmy pow ołani do spełniania dzieła chrześ­
cijańskiego, lecz do tego, żeby być w  woli Boga i w y­
konywać to, czego Bóg sobie życzy. On określił z góry 
los każdego chrześcijanina. I gdy przy  końcu życia

będziemy mogli za Paw łem  powtórzyć: «Biegu doko­
nałem  ...» — to będzie to wówczas praw dziw e błogo­
sławieństwo. Święci starotestam entow i służyli swojej 
generacji i odchodzili. Ludzie przem ijają, lecz Pan trw a 
niezmiennie. Bóg odw ołuje jednych swoich w spółpra­
cowników, i ustanaw ia nowych. Nasza praca podda­
na jest cierpieniu, ale Jego — jest niewzruszona. On 
jest Bogiem.”

O D C Z Y T A N IE  O S T A T N IE G O  Z N A K U

Kiedy uważnie śledzi się poszczególne słowa osta t­
niego listu  W atchm ana Nee, podpisanego zdrobniałym 
imieniem Szu-chu używ anym  w czasach dzieciństwa, 
rzuca się w  oczy fakt, że jest on wolny od rozczula­
nia się nad sobą i że pisze o swej w ew nętrznej r a ­
dości. Słowa te  św ietnie odzw ierciedlają c h a r a k t e r  
o s o b y  nadawcy. W liście troszczy się on bardziej 
o los swojej szwagierki! Dalej, rzuca się w oczy fakt, 
że nie w ym ienia on Im ienia Boga, co było na jp raw ­
dopodobniej niedozwolone przez cenzurę więzienną. 
W atchm an znajduje jednakże inne rozwiązanie, i jak 
podkreślają znawcy, w dwóch zastosowanych słowa 
używa pewnego kodu. Mianowicie, słowo „hsi-loh” 
oznacza „radość”, i słowo „m an-cu” oznacza „pełnię” 
(lub „bycie pełnym ”). Zatem w edług znawców języka 
chińskiego w  ostatnim  poselstwie W atchm ana Nee za­
kodowane zostały Słowa Samego Pana: „Proście a 
weźmiecie, aby radość wasza była zupełna” (por. Jan  
16,24; 15,16).

K IL K A  SŁ Ó W  O S O B IS T E G O  Ś W IA D E C T W A

L ektura  różnych książek W atchm ana Nee pomogła 
mi w  moim życiu. Na przykład przez jego świadectwo
0 potrzebie zwycięskiego życia, Bóg otworzył mi dro­
gę pozw alającą w nie wejść. To m iało miejsce kilka 
la t tem u. Z tego więc powodu, kończąc to opracow a­
nie poświęcone dość niezwykłem u człowiekowi i clirześ- 
cijanowi, zamieszczam ten fragm ent, dzięki którem u 
moje życie posunęło się do przodu. Pochodzi on ze 
zbioru zawierającego codzienne rozw ażania biblijne,
1 nosi tytuł: „Tisch in der W üste” (Stół na pustyni).

„Wy się nie bójcie i nie lękajcie [...] Gdyż nie w a­
sza to wojna, ale Boża (II Kron. 20,15).

„Gdy walczysz, żeby zdobyć zwycięstwo, już z góry 
przegrałeś swoją bitwę. Jako chrześcijanin zawsze 
ponosisz porażkę, wówczas, gdy się nastaw iasz na 
to, że musisz zwyciężyć. Załóżmy, że szatan rozpoczy­
na atak  przeciwko tobie — w rodzinnym  domu lub w 
miejscu pracy. A więc trudności zaczynają piętrzyć 
się i w ystępuje b rak  możliwości jakiegokolwiek poro­
zum ienia się. Nie dajesz rady podołać tej sytuacji 
i nie możesz od niej uciec; w ydaje się, że zostaniesz 
pobity na głowę. „

Modlisz się, pościsz, walczysz i całymi dniam i prze­
ciwstawiasz się, ale wszystko bezskuteczne. Dlaczego 
tak  jest? Po prostu  ty próbujesz zdobyć dla siebie 
zwycięstwo, a nie w kraczasz n a  teren, k tóry  już n a ­
leży do ciebie. Oto w  osobie Jezusa C hrystusa Bóg już 
odniósł zwycięstwo. Ono należy do nas, ponieważ 
Beg zwyciężył. On nam  wszystko darow ał, a my je ­
dynie mamy je utrzym ać. Szatan jest pokonanym  w ro­
giem. Ze strony Pana wystarczyło tylko tchnienie do 
pokonania go, a  ty chcesz rozpętać burzę! Co masz
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więc robić? Masz po prostu  patrzeć na Boga i w iel­
bić Go. «Panie, Twoje zwycięstwo jest uniw ersalne. 
W ysławiam Cię, że m oje spraw y są nim  objęte!» A 
dalej trw a j w pokoju i bez troski, ponieważ trium f 
już został ci zapew niony przez Boga.”

W latach 60-tych św iadectwo W atehm ana Nee i w ie­
lu innych wierzących Chińczyków zyskały rozgłos na 
Zachodzie. Stało się tak  przede w szystkim  dlatego, że 
chrześcijanie żyjący w wielu k ra jach  zachodnich z a- 
c z ę I i m o d l i ć  s i ę  intensyw nie o Kościół w Chi­
nach. Zainteresowano się wówczas także zapisanym 
świadectwem W atehm ana Nee; jego stud ia biblijne i 
pisma stały się popularne. W krajach  zachodnio-euro­
pejskich i w  Stanach Zjednoczonych odkryto, że św ia­
dectwo i służba m.in. „Małego S tadka” ostały się w 
ogniu "prób i doświadczeń! Zainteresow anie zaczął b u ­

dzić los samego W atehm ana Nee, i zaczęto upatryw ać 
w nim  wzór pracow nika i przywódcy chrześcijańskie­
go, działającego w  rzeczywiście w rogim  świecie.

Chrześcijanie uświadom ili sobie, że życie Kościoła 
w Chinach, w  form ie istniejącej, jest możliwe dzięki 
tej praktycznej koncepcji życia, jaką realizują człon­
kowie „Małego S tadka”. Odkrycie pism  W atehm ana 
Nee nastąpiło przede w szystkim  w ewangelikalnych 
kręgach misyjnych.

oprać. Mieczysław Kwiecień

P o sz cz e g ó ln e  o d c in k i b io g ra f i i  w .  N ee  z am ie sz cz o n e  b y ły  w 
n a s tę p u ją c y c h  n u m e r a c h  m ie s . „ C h r z e ś c i ja n in " :

© ode . 1 — ro k  1978, n r  10;

9 ode . 2—3 — r o k  1979, n r y  10 i  11;

«  ode . 4—6 — r o k  1980, n r y  1,2 i  9 ;

•  o d e . 7—10 — r o k  1981, n r y  1,5,9 i  10.

Idsfy do Redokc/j
Drogi Bracie Redaktorze!

Z  prawdziwą radością i wdzięcznością do Boga 
otrzym ałem  przed dwoma dniami egzemplarz 
książki pt. „Trzecia godzina dnia”. D ziękuję 
także Bratu za Jego udział w  sprawie wydania  
tej ważnej pozycji. Jednocześnie bardzo bym  
prosił o sprostowanie na lamach „Chrześcijani­
na” podanej tam  błędnie informacji. Otóż tłu ­
maczenia z  języka  angielskiego dokonał brat 
Paweł Cieślar z Oleśnicy, a nie jak podano ja. 
Chciałbym być w  porządku względem br. Paw­
ia Cieślara, a także względem  prawdy. Rozpo- - 
cząlem co prawda prace tłumaczenia ale osta­
tecznie prowadziłem tylko  działalność przygoto­
wawczą, tzn. współpracowałem tylko  z braćmi 
dokonującymi korekty  poprawności przekładu  
oraz poprawności języka  polskiego (R. Prusz- 
kowski, M. Czajko), całość zaś tłumaczenia 
dokonał Paweł Cieślar. Przepraszam także Bra­
ta, jeśli nie dość klarownie określiłem swój 
udział uprzednio, co spowodowało konieczność 
niniejszego wyjaśnienia.

P.S. G ratuluję1 wspaniałego 7-8 num eru „Chrze­
ścijanina”

Korneliusz Wojnar, Gliwice

Drogi Bracie!

.Serdecznie pozdrawiam, p rzekazane  jedaocześ- 
nie moją wdzięczność Bogu za tak błogosławio­
ny i bogaty „Chrześcijanin” Nr 7-8, 1981 r. 
Niech Was Bóg blogoslatoi wszędzie w  całym  
kraju i niech przez Was ożywi nasz kraj oj­
czysty sw ym  Duchem Św iętym .

Józef Szkatuła, Orleans, Francja

Drodzy Bracia!

Chciałbym podzielić się moją radością ostatnich 
dni. Otóż niedawno przeżyłem  m om ent nawró­
cenia na drogę, po której kroczy sam M istrz — 
Pan Jezus. Przyjąłem  również chrzest Ducha 
Świętego. Jest to moją największą radością w  
życiu. Pomogliście m i również w  tym  W y, Bra­
cia. Dzięki pism u „Chrześcijanin” mogłem zoba­
czyć swoje błędy. Teraz z  tym  zerwałem. (...)

Dariusz D., Poznań

Redakcja M iesięcznika „Chrześcijanin”!

Nawiązując do 7/8 num eru miesięcznika 
,,Chrześcijanin” zwracamy uwagę, że artykuły  
umieszczone na str. 24 — 34 nie powinny być 
umieszczone w  „Chrześcijaninie”, ponieważ 
poniża to tego rodzaju wydawnictwo. W  zwią­
zku  z pow yższym  zwracam y 10 egz. przedm io­
towego numeru. Decyzję taką podjęło człon­
kowskie zebranie dnia 27 sierpnia 1981 r. W 
im ieniu I Zboru w  Lodzi

Antoni Pliński, Łódź

Zwracam y się z  uprzejm ą prośbą o dostanie 
nam  stu dodatkowych egzemplarzy num eru  
7/8 miesięcznika „Chrześcijanin”. Treść tego 
num eru jest bardzo aktualną szczególnie dla 
współczesnej m łodzieży, która boryka się z 
rozm aitym i probiemami. Dziewięćdziesiąt eg- 
zemplarzy, które otrzym aliśm y w  sierpniu ro- 
zeszZp się bardzo szpbko i toieZe osób spozg 
zboru prosi o udostępnienie im tego numeru. 
Jesteśrm/ też zdania, że jest rzeczą poźpteczztą, 
aby ten materiał ukazał się również w formie 
książkowej.
Łączym y serdeczne jiozdroioienia.

Władysław Sosulski, Kraków
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Inowrocław. W dniach 25 i 26 kw iet­
nia br. odbyła się ewangelizacja 
zborowa. Celem ewangelizacji by­
ło 1) przebudzenie duchowe dla 
członków Zboru; 2) zwiastowanie 
drogi zbawienia tym, którzy po raz 
pierw szy brali udział w  nabożeń­
stw ach ewangelizacyjnych.

Nabożeństwa prowadził przełożony 
miejscowego Zboru br. Jerzy  K ro­
kos. Słowo Boże głosili: br. Zbig­
niew Modnicki, kaznodzieja z I 
Zboru łódzkiego i br. H enryk ICrzy- 
siuk, absolw ent Szkoły Biblijnej w 
Warszawie, aktualn ie kaznodzieja 
ze Zboru w  Krakowie. Głoszone 
Słowo Boże poruszyło nie tylko tych, 
którzy po raz  pierw szy słuchali o 
Bożej miłości Boga do człowieka i 
obowiązku odw zajem nienia miłości 
człowieka do Boga, ale również dla 
„letnich” wierzących było przypo­
m nieniem ich pierw szej miłości do 
Pana Jezusa (Obj. 2,4—5). Także u- 
sługa młodzieży z Zborów bydgos­
kich, szczególnie młodzieży ze Zbo­
ru przy ul. Zduny 10 spraw iła w ie­
le radości a przede wszystkim  była 
oddawaniem  chwały Panu. Należy 
również wspomnieć, że Zbór przy­
gotował także posiłek dla przyjezd­
nych, i że w  tym  Pan także okazał 
Swoje błogosławieństwo. Mieliśmy 
przez to m ożność.. upewnić się o 
prawdziwości słów P ana Jezusa: 
„Szukajcie najp ierw  K rólestw a Bo­
żego i jego spraw iedliw ości a w szy­
stko inne będzie wam  dodane” (nad. 
br. J. ICrk.)

Szczecin I. W dniach 24—26 kw iet­
nia br. odbyła się w miejscowym 
Zborze druga w  tym  roku ew an­
gelizacja. Do usługi Słowem Bożym 
zaproszono br. Józefa Modzelew­
skiego z W rocławia, który gościł w 
Zborze po raz pierwszy jako ew an­
gelista. Zwiastowane poselstwo E- 
wangelii zostało pobłogosławione, a 
kazania ciekawe pod względem tre ś­
ci i formy przyniosły duchowe efe­
kty. W czasie nabożeństw  ew ange­
lizacyjnych usługiwali także dw aj 
bracia z RFN. Śpiew ał zborowy ze­
spół „Cantate Domino”, a nabożeń­
stw a prowadził br. A leksander Ra- 
panowicz, przełożony Zboru.

*

Ze spotkania młodzieżowego w Poznaniu

Legnica. W listopadzie .1980 roku 
m inęła 35 rocznica istnienia Zboru 
w  Legnicy. Z tej okazji postano­
wiono zorganizować kilkudniow e u- 
roczystości i ewangelizacje.
Hasłem tych uroczystości było Sło­
wo Boże: „Zachowaj też w pamięci 
całą drogę, k tó rą  Pan, Bóg twój 
prowadził cię...” (Deut. 8,2). We 
wspomnieniach podkreślano dobre i 
złe chwile w Życiu Zboru i poszcze­
gólnych członków, jednak więcej by­
ło dobrych, błogosławionych, owoc­
nych. Uczestnicy zimowiska młodzieżowego w Jeleniej Górze

Z uroczystości w Poznaniu. Śpiewa zespól „Deodecyma”
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A niezależnie od przeżyć, byliśmy 
świadomi, że P an  jest z nam i, i że 
nasze skrom ne św iadectw a potw ier­
dzał w ielokrotnie zgodnie z Jego 
obietnicą (Mk. 16,20). W ciągu tego 
okresu wiele ludzi nawróciło się, 
wyrosło też nowe pokolenie w  Zbo­
rze, a wśród nich sporo pracow ni­
ków na Niwie Pańskiej, których 
Pan używa w sposób szczególny. 
Zbór legnicki rozpoczął pionierską 
pracę na Ziemiach Zachodnich, po­
magał wielu pow stającym  zborom, 
a ostatnio zorganizował nowy Zbór 
w Strzegomiu, dla którego po sta ra­
no się ,0 kaplicę i pomoc organiza­
cyjną, m aterialną. Przełożonym Zbo­
ru jest też b ra t z Legnicy prezb. 
M arian Brusiło. Obecnie Zbór ma 
jeszcze jedną placótykę w Jaworze, 
której kierow nikiem  jest absolw ent 
Szkoły B iblijnej w  W arszawie — 
kaznodzieja Zbigniew Ziemba. K aż­
dego roku P an  przydaje nowych 
członków do Zboru, funkcjonuje 
kilka agend w  Zborze, a koordynu­
je ich pracę Rada Zborowa. Rada 
Zborowa ma swoje posiedzenia p rze­
ciętnie raz w miesiącu i omawia 
spraw y bieżące i plany pracy. Szkół­
ka Niedzielna składa się z dwóch 
grup wiekowych a zajm uje się n i­
mi b ra t Tadeusz K rystoń i siostra 
Zofia Dolińska. Młodzież ma swoje 
nabożeństw a raz w tygodniu a p ra ­
cuje z nim i dwóch braci: K onstan­
ty Zając i P iotr M ikulak. Niedzielne 
popołudniowe nabożeństw a m ają 
specyficzny charak ter i tak: p ierw ­
sza niedziela miesiąca jest przezna­
czona dla młodzieży i dzieci szkół­
ki niedzielnej z ich program em , d ru ­
gą niedzielę miesiąca przeznaczono 
dla zajęć wśród braci (braterskie 
zebranie), trzecia dla sióstr i ich 
problem atyki. P racy sióstr p rze­
wodniczy s. Ludm iła Zając. O sta t­
nia niedziela m iesiąca przeznaczona 
jest na naukę o życiu rodzinnym. 
W ykłady prow adzi z-ca przełożone­
go K onstanty Zając. Na Rocznicę 
zorganizowano kilkudniow ą ew an­
gelizację, zamówiono w  d rukarn i 
afisze z tej okazji i rozlepiono po 
mieście, przygotow ano zaproszenia 
dla pojedynczych osób, a Słowem 
Bożym służyli bracia: S. Kozłowski, 
T. Gaweł i inni, oraz zespół „Po­
słani”.
Była to praw dziw ie duchowa uczta 
dla Zboru i gości, a na zakończenie 
siostry miejscowego Zboru przygo­
towały „Ucztę Miłości” (Agape). 
Dzielono się wówczas św iadectw a­
m i i przeżyciam i lat ubiegłych, n ie­
które z nich były wzruszające, a 
najstarsze członkinie Zboru otrzy­
mały kwiaty. I tu  w arto raz jesz­
cze zacytować Słowo Boże: „Aż do­
tąd pom agał nam  Pan! (1 Sam uela 
7,12). (A. M ańkowski)

☆

Połczyn Zdrój. Zbór w Połczynie 
Zdroju zorganizował w dniach 25— 
—26 kw ietnia br. ewangelizację. U- 
pragnioną społeczność z Panem  
przynoszono od dłuższego czasu w 
modlitwach wierząc, że Pan chce 
szczególnie nas ubłogosławić. Do 
usługi Słowem Bożym zaproszono 
Brata M ariana Suskiego, przełożo­
nego Zboru w Cieszynie. Ew ange­

lista jako podstaw y do rozw ażań o- 
b ra ł teksty: Mk 4,35—41 (uciszenie 
burzy); I Mojż. 3,9—13 (gdzie je ­
steś?); I Król. 19,12—14 (co tu  ro ­
bisz?); Mt. 17,5 (kogo słuchasz?). 
Trzy ostatnie teksty połączone by ­
ły w jedną w spaniale harm onizują­
cą całość. Postaw ione przez ew an­
gelistę py tan ia głęboko brzm iały w 
w ielu sercach, było wiele osób p ro ­
szących o m odlitwę, o przybliżenie 
się do P ana i oddanie Jem u swego 
życia. W raz z kaznodzieją m iejsco­
wego Zboru zaproszony B rat wzniósł 
m odlitwę o Boże błogosławieństwo 
dla pragnących służyć Bogu. P rze­
żywaliśm y głębokie ożywienie n a ­
szego Zboru, w yrażaliśm y Bogu 
wdzięczność w  m odlitw ach i pieś­

niach. Poniew aż kaplica położona 
jest na rynku  m iasta, poprzez o- 
tw arte  okna daleko słychać było 
głos Ewangelii oraz nasze pieśni i 
modlitwy. Pieśniam i usłużyła także 
młodzież naszego. Zboru Jako pod­
staw ę do kazania na popołudniowym 
nabożeństw ie B rat Suski obrał Mt. 
25,1—13 (podobieństwo o dziesięciu 
pannach). W prowadzenie tem atu  o 
przyjście Pańskim  było w spaniałym  
akcentem  kończącym tak  obficie zro­
szone Bożym błogosławieństwem 
społeczność z naszym  Zbawicielem. 
Bardzo przejrzyście i w  ciekawy 
sposób zw iastow ane P raw dy Boże 
w yw arły na nas wielkie wrażenie. 
Zachęcanie do bliższego poznania 
P ana i Jego w spaniałości zwróciło

Z uroczystości poświęcenia Domu Modlitwy w Kołobrzegu. 
Stosowane teksty Pisma Świętego odczytują Bracia z zarządu Kościoła 
(prezb. prezb.: K. Bacewicz, K. Muranty, E. Czajko) wraz z przełożonym 

Zboru br. Piotrem Kareł em

Z uroczystości chrztu w Kołobrzegu. Chrzcił br. prezb. Konstanty Jakoniuk
z Bielska Podlaskiego
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Uczestnicy i kierow nictw o kursu  młodzieżowego w Koszalinie

naszą uwagą na bogactwo K róle- 
stw a Bożego. Słowem Bożym oprócz 
B rata, k tóry  spraw ow ał główną u- 
sługę, usługiwali bracia: Rom an
Szmigiel, przełożony Zboru w B ia­
łogardzie, W ładysław  Wojciechowski 
z Rzeszowa, będący u nas na k u ra ­
cji oraz St. Świątkow ski, W. Ś w iąt­
kowski i L. Skworcz — z m iejsco­
wego Zboru. Kaplica Zboru znajdu­
je się przy ul. Moniuszki 3. Niech 
Bogu będzie chw ała za Jego błogo­
sławieństwo! (B. L.)

Jelenia Góra. T radycyjnie już w 
Jeleniej Górze w czasie ferii zi­
mowych odbyw ają się zimowiska. 
Uczestniczy w  nich młodzież ew an­
geliczna naszego Kościoła. W tym  
roku zimowisko, w  którym  uczest­
niczyło około 50 osób, odbyło się 
w  dniach 3—12 lutego. A tm osfera 
duchowa była bardzo dobra. K aż­
dego dnia na nowo doświadczaliś­
my obecności Pana wśród nas. W ie­
le radości przeżyliśm y razem  z k il­
koma osobami, które w yznały Pana 
Jezusa jako swojego osobistego 
Zbawiciela, które uwierzyły, że J e ­
zus C hrystus zm arł za ich grzechy 
i kiedy wyznały je w modlitwie, 
przeżyły oczyszczenie od grzechów 
(narodzenie na nowo) i napełnienie 
Duchem Świętym. Pewnie na długo 
zapisze się w pam ięci w szystkich u- 
czestników m odlitw a na zakończe­
nie zimowiska, kiedy to uciszeni w 
duchu, wielbiąc i prosząc Boga, d a ­
liśmy miejsce działaniu Jego D u­
cha. Wielu członków miejscowego 
Zboru uczestniczyło razem  z nam i 
w tych radosnych przeżyciach. Po­
ranne studium  biblijne na podsta­
wie II Tym. 3 rozdział i w ykłady 
w oparciu o List do Efezjan prow a­
dził br. Kazim ierz K rystoń z Pozna­
nia — kierow nik zimowiska. W y­
kłady o m odlitw ie m iał br. II. Do­
do, student 4-go roku ChAT, a w y­
kłady dla dziewcząt s. Dorota K ry ­
stoń. Na nabożeństwach, z których 
kilka było z udziałem miejscowego 
Zboru, usługiw ali w /w  bracia oraz 
br. H enryk Dodo (sen.) przełożony 
Zboru i br. Woźniak z miejscowego 
Zboru. Jestem  zwolennikiem łącze­
nia wypoczynku duchowego z w y­
poczynkiem fizycznym, dlatego w 
program ie zimowiska m ieliśmy k il­
ka całodziennych bardzo udanych 
wycieczek. Z tych naja trakcy jn ie j- 
szych to: wycieczka do Szklarskiej 
Poręby i dalej pieszo na Szrenicę 
oraz wycieczka do K arpacza i dalej 
pieszo na Śnieżkę i w drodze po­
w rotnej zwiedzanie św iątyni „W ang” 
w  Bierutowicach. Te wycieczki na 
mrozie i puszystym  śniegu m ają 
swój niezapom niany urok. Chcę 
jeszcze wyrazić słowa uznania pod 
adresem  całej grupy młodzieży za 
zdyscyplinowanie i chętne uczest­
niczenie we wszystkich obowiązkach 
zimowiskowych, a szczególnie chcę 
podziękować mojej żonie, Dorocie, 
za zajęcie się zaopatrzeniem  w  żyw­
ność i przygotow yw anie posiłków. 
(K. Krystoń)

Nowo budow any Dom Zborowy w Lwówku Śląskim

budowle Domu Zborowego w  Słupsku. S to ją b racia  z Rady Zborowe! 
(E. Pruszkow ski i I. Adamiec) w raz z kier. budowy oraz gościem z A n­

glii — Ronaldem Jonesem, o którym  piszemy w tej „Kronice”



Zamość. W lipcu 1977 roku została 
erygowana, w  Zamościu placówka 
II Zboru lubelskiego. K ierownikiem  
placówki jest kazn. Janusz Sędłak, 
a nabożeństwa odbyw ają się w  n ie­
dziele i św ięta o godz. 10.00, oraz w 
piątki o godz. 17.00. w  kaplicy przy 
ul. Narutowicza 21.
W niedzielę 5 lipca odbyła się tu ta j 
po raz pierwszy uroczystość chrztu  
wodnego. N ajpierw  uczestnicy u ro­
czystości zgromadzili się n a  m od­
litwę w  kaplicy, a  następnie proce- 
sjonalnie udali się nad wodę, poza 
miastem. , gdzie do chrztu  w iary 
przystąpiło 12 nowo naw róconych 
osób. Chrzci! br. prezb. Edward 
Czajko z Prezydium  Rady Kościoła 
w Warszawie, który też wygłosił 
najpierw naukę o  chrzcie w  opar­
ciu o Słowo Boże z Dz. Ap. 8. W 
czasie chrztu zebrany nad brzegiem 
rzeki Zbór śpiew ał stosowną pieśń. 
Po zakończeniu chrztu  do zebra­
nych przemówił jeszcze br. prezb. 
Bolesław Osieczko, przełożony Zbo­
ru w  Przemyślu.
Następnie wszyscy udali się z po­
wrotem  do kaplicy Zboru, gdzie od­
było się nabożeństwo^ z W ieczerzą 
Pańską. Na zakończenie nabożeń­
stw a złożono życzenia, nowo o- 
chrzcztinym oraz wręczono im  p a­
m iątkowe egzem plarze P ism a Świę­
tego, Całością uroczystości kierował 
br. prezb. W ładysław Rudkowski, 
przełożony II Zboru, w  Lublinie, 
którem u placów ka w  Zam ościu or­
ganizacyjnie podlega.

Koszalin. W dniach od 28 lipca do 
12 sierpn ia br. odbył się w  m ie j­
scowym Zborze kurs b iblijno-um u- 
zykalniająey d la  młodzieży naszego 
Kościoła. Na k u rs  zgłosiło się spo­
rt) chętnych, przyjęci z tegd grona 
zostali tylko ci, którzy wcześniej 
przysłali sw oje ankiety. Zbór, pod 
kierunkiem  br. prezb. Jana, Rud­
kowskiego, solidnie przygotował się 
do przyjęcia około 70 osób. Sporo 
pracy włożono w  udosknalenie do­
tychczasowej bazy, pomieszczenia 
zajmowane przez dziewczęta zosta­
ły wyposażone w  wygodne, piętrowe 
łóżka. Spraw nie także pracowała

Pierwsza uroczystość chrztu wodnego w Zamościu

Nowo nawróconych w  Zamościu chrzcił br. prezb. Edw ard Czajko

- 55S5K»
„Chrzczę ciebie w  imię Ojca i Syna i  Ducha Świętego” 

Z uroczystości chrztu w  Zamościu
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kuchnia, Siostry Gizicka i Hryńko 
z Bydgoszczy oraz br. Ryszard J a ­
nuszewicz z Łodzi, zrobili wszystko', 
aby kursanci byli zadowoleni — a 
byli — z ich pracy.
Program  kursu  został uzależniony 
od w ynikających z analizy ankiet 
potrzeb duchowych. Zdecydowana
większość zgłoszonych n ie  była n a ­
wrócona, fakt: ten  bezpośrednio
wpłynął n a  program  i cel kursu. 
W ykłady m ieściły się w  pięciu pod­
stawowych cyklach. Dominowały
nauka o  zbaw ieniu i n au k a  o Du­
chu Świętym, dużą uwagę przyw ią­
zywano do  zajęć związanych z p rak ­
tycznym chrześcijańskim  życiem. W 
ram ach cy k lu : „Starsi m łodym ” od­
było się spotkanie z br. prezb. S er­
giuszem W aszkiewiczem z Gdańska. 
N atom iast w  cy k lu : „Młodzi m ło­
dym” usługiw ano sobie naw zajem  
Słowem Bożym, św iadectwam i, oso­
bistym i przeżyciami z Bogiem, do­
znanym i w  trakc ie  kursu. Wdzięcz­
ność należy się Bogu za to, że wszy­
scy w yjechali z ku rsu  jako ludzie, 
którzy osobiście przyjęli Pana Jezu­
sa  do swojego serca. Liczne grono 
zostało — po raz pierwszy albo ko ­
lejny napełnione Duchem Świętym. 
K ilka też osób złożyło świadectwo 
o przeżyciu uzdrowienia.
Przez cały czas m ieliśm y piękną po­
godę. W godzinach porannych czę­
sto w yjeżdżaliśm y do pobliskiego 
Mielna, aby w  gronie chrześcijań­
skiej młodzieży również wypoczy­
wać. Odbyliśmy także godzinny rejs 
z  dw orca morskiego w  Kołobrzegu. 
Wyżej naszkicowany program  re a ­
lizowało dość liczne grono osób. Ca­
łością kierow ał br. Mieczysław 
Czajko ze Szczecina, korzystając 
przez cały czas z pomocy i rad y  br. 
prezb. Ja n a  Rudkowskiego, br. Mi­
rosław a M ilewskiego ze S łupska i 
br. Ryszarda Januszewicza. Wielce 
pomocni byli studenci ChAT, a  m ia ­
nowicie: s. E lżbieta A rchutow ska i 
br. Laszek Smiglewski, którzy byli 
z nam i od pierwszego do ostatniego 
dn ia kursu. Przez tydzień przeby­
wali n a  kursie  br. Edw ard Paw łow ­
ski, studen t ChAT, i br. W łodzi­
m ierz Rudnicki, absolw ent tej 
Uczelni. Odwiedzili nas  także, s łu ­
żąc Słowem Bożym i ciekawym i 
wykładam i, młodzi przełożeni Zbo­
rów, a  mianowicie: br. A natol Ma- 
tiaszuk z Zielonej Góry, br. Zdzi­
sław  Józefowicz z Bydgoszczy i br. 
Henryk Htikisz z Poznania. Na za­
kończenie ku rsu  przyjechał br. 
prezb. Edw ard Czajko z Prezydium  
Rady Kościoła.
Jesteśm y Bogu i wszystkim, którzy 
w  choć najm niejszym  stopniu przy­
czynili się do przygotowania i 
spraw nego przeprow adzenia kursu  
bardzo wdzięczni, a  jednocześnie 
zobowiązani. Świadomi bowiem  je­
steśmy, że zrodzone w  n as przez 
Boga now e życie trzeba pielęgno­
wać, a  w  tym  stw ierdzeniu zaw ar­
ty jest program  d la  naszego indy­
widualnego postępow ania i d la  służ­
by duszpasterskiej każdego Zboru.

Lublin II. Po wielkich staraniach 
II Zbór w  Lublinie w  roku ubieg-

Dom Modlitwy w  Zamościu, ul. Narutowicza 31

łym  nabył now ą salę, k tó rą  zaadap­
tow ał n a  kaplicę zborową. W ysił­
k iem  Zboru i przy w ydatnej pomo­
cy Prezydium  Rady Kościoła w yre­
m ontow ano salę, w ykonano wystrój 
sakralny i  umeblowano. Poświęce­
nie kaplicy przez Słowo Boże i 
m odlitw ę odbyło się podczas u ro ­
czystego nabożeństw a w  niedzielę 7 
czerwca br. (Zielone Święta). N abo­
żeństwo prow adził br. prezb. W ła­
dysław  Rudkowski, przełożony Zbo­
ru, a Słowo Boże głosili b racia go­
ście. A ktu  poświęcenia dokonał br. 
prezb. Edw ard Czajko- z zarządu 
Kościoła z W arszawy wespół z b rać­
m i p rezb iteram i: M ieczysławem Su­
skim , Bolesławem Osieczko i W ła­
dysław em  Rudkowskim, Nowa kap ­
lica II  Zboru w  Lublinie znajduje 
się przy ul. R usałka 3.

W dniach od 19 do  28 czerw ca br. 
gościem naszej społeczności był Ro­
nald  Jones, sekretarz generalny Ko­
ścioła Zielonoświątkowego „Elim” w 
W ielkiej Brytanii. Gość nasz odw ie­
dził nasit. Zbory służąc wszędzie 
Słowem  Bożym : W arszawa, Gdańsk, 
Słupsk, Koszalin i Szczecin. Usługa 
br. R onalda Jonesa w  Zborach, k tó­
re  odwiedził by ła  bardzo budu ją­
ca. Dziękujem y Bogu za w izytę n a­
szego gościa, który tym  razem  był 
po raz drugi w  naszym  kraju . Po 
raz  pierwszy odwiedził bowiem 
Polskę w  styczriiu 1968 roku.

Poznań. W dniach 23—24.V.1981 r.
w  I Zborze poznańskim , po raz 
pierw szy w  nowej siedzibie Zbo­
ru, odbył się zjazd młodzieży Zbo­
rów  ewangelicznych. W ram ach 
zjazdu odbyły się trzy  nabożeństw a 
w ypełnione całkowicie usługą m ło­
dzieży. Było w iele świadectw , dużo 
pieśni młodzieżowych w  w ykonaniu 
zespołów zborow ych; szczególnie 
bogaty program  przygotowała m ło­
dzież z I Zboru w  W arszawie, pod

kierownictwem  br. Jerzego M uran- 
tego . Wszyscy usługujący młodzi 
bracia naw iązyw ali w  swoich usłu­
gach do tem atu  z jazd u : „Bóg i Jego 
Słowo w  praktycznym  życiu chrze­
śc ijanina”. Szczególnie mocno po­
trzebę stasow ania zasad chrześcijań­
skich w  praktycznym  życiu zaakcep­
tow ał b ra t Tadeusz Tołwiński z To­
runia. Bardzo żywe świadectwo 
swojego chodzenia z Panem , złożył, 
studiujący w  Płocku b ra t Fedelis z 
Nigerii. Mieliśmy przywilej gościć 
n a  niedzielnym  nabożeństw ie poran­
nym  zespół „Deodecyma”. Żywa 
usługa tego zespołu, pieśni, Słowo 
i św iadectw a wzmocniły uczestni­
ków duchowo. Przy współudziale 
Zboru i młodzieży poznańskiej, m i­
m o trudności zaopatrzeniowych, po­
nad 100 uczestników zjazdu miało 
co jeść. Z jazd prowadził br. Kazi­
m ierz Krystoń. (K.K.)

Łódź. W dniach 20—22 m arca 1981 r. 
m ieliśm y w  I Zborze w  Łodzi 
ewangelizację. Była to pierwsza 
ew angelizacja w  naszym  nowym 
Domu Modlitwy. Słowem Bożym 
usługiw ali: b ra t Jan  Tomczyk z 
Bydgoszczy i b ra t Józef Siczek z 
Lublina. Tem atem  usługi Braci by­
ło Słowo Boże z w ielu m iejsc Pisma 
Świętego, ale do  najważniejszych 
można zaliczyć „P an  Bóg mówił i 
Pan Bóg nadal m ów i do człowieka, 
a  od człowieka oczekuje wdzięczno­
ści”. W czasie ewangelizacji B rater­
stwo Tomczykowie służyli nam  śpie- 
wiem.
Dnia 11 kw ietn ia m ieliśm y ogólno­
polskie spotkanie braterskie, n a  któ­
rym  głównym tem atem  było Słowo 
Boże z Kor. 4, 1—2. Wielu Braci 
wypowiadało się n a  tem at Bożych 
wym agań w  stosunku do pracowni­
ków n a  Bożej Niwie. Bracia wypo­
w iadający się w  tej spraw ie pod­
kreślali znaczenie praktycznego sto­
sowania nauki Apostolskiej i wska­
zywali n a  u jem ne skutki lekcewa­
żenia wskazań Słow a Bożego. Kilku­
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godzinne rozważania Słowa Bożego 
można potraktować jako  czas spę­
dzony pożytecznie d la  każdego 
Brata,
Dnia 17 maj;a 1981 -r. m ieliśm y u ro ­
czystości modlitwy nad m ałym i 
dziećmi. W usłudze Słowem Bożym 
podkreślano odpowiedzialność ro­
dziców za swoje dzieci i dzieci, k tó­
re m ają rodziców niewierzących, 
dzieci niechciane, nielufoiane, m a l­
tretowane. Podstaw ą rozważań by­
ło Słowo Boże z Mar. 10,13—16. To 
co możemy najlepszego zrobić n a ­
szym dzieciom, to przynieść je  do 
Pana Jezusa Chrustusa, aby  On je  
pobłogosławił. (A.P.)

*

Chełm. Zbór chełmski, mieszczący 
się obecnie przy ul. Lenina 10a, jest 
młodym Zborem, jednak  mógł już 
przeżyć w iele błogosław ieństw  z P a­
nem. W dniach od 18 do 21 czerw­
ca 1981 roku odbyła się tu ta j peirw - 
sza w  tyłn roku ew angelizacja, na 
której usługiw ał Słowem  Bożym za­
proszony br. prezb. Bolesław Osiecz- 
ko z Przemyśla. Tematem ew angeli­
zacji było- „Duchowe dojrzew anie”. 
Kaznodzieja, n a  podstaw ie Księgi 
Sędziów, ukazał w spaniały przykład 
powołania Gedeona do służby, a 
także w skazyw ał n a  P ana  Jezusa, 
który chce uczynić każdego uży­
tecznym narzędziem  w  duchowej 
pracy. Nad całością ewangelizacji 
czuwał br. Jan  Borowski, z-ca 
przełożonego tutejszego Zboru, k tó ­
ry  też usługiwał Słowem  Bożym. 
Podczas niedzielnego nabożeństw a 
usiługiw ała pieśnią m iejscow a mło­
dzież. Chw ała P anu  za m inione 
chwile! (J.W.)

*

I Zbór w  Szczecinie (ul. W awrzy­
niaka 7). W dniach 5—7 cezrw ca br. 
odbyła się w  Szczecinie ew angeliza­
cja  z udziałem  br. Grzegorza Ilczu- 
ka z Bielska-Białej. Ewangelizacja 
ta  m ia ła  szczególny charakter, po­
niew aż połączona była z Chrztem  
W iary. Do chrztu  przystąpiło- 11 
osób. W przeddzień te j uroczystości 
kandydaci ęto chrztu złożyli św ia­
dectw a swojego spotkania z Jezu­
sem. Byliśmy głęboko poruszeni 
św iadectwam i, a le  przede wszystkim  
wdzięczni Bog-u za objaw ienie się 
mocą i m iłością w  sercach naszych 
nowych sióstr i braci. W niedzielę 
n a  porannym  nabożeństw ie, po k a ­
zaniu ewangelizacyjnym , odbył się 
chrzest. Mieliśmy kolejną, w spania­
łą okazję być św iadkam i ślubow a­
nia składanego Bog-u przez osoby 
w stępujące w  przym ierze z Panem . 
Nowo ochrzczeni wzięli także udział 
po- raz pierw szy w  W ieczerzy P ań ­
skiej. Ich radosne, pełne pokoju 
tw arze najdobitniej świadczyły o 
tym, czym jest w  życiu człowieka 
w ypełnienie słów  Jezusa: „Kto
uwierzy i ochrzci się zbawiony bę­
dzie”.
13 i 14 czerw ca zaś odbył się w  tut. 
Zborze zjazd młodzieży. W sobotę 
o  godz. 16 odbyła się p relekcja dla 
sióstr, przygotow ana przez siostrę z 
Gdańska, zaproszoną przez Zbór. "W

tym  sam ym  czasie, zaproszony br. 
M irosław  Milewski ,ze Słupska, po­
prow adził spotkanie d la  braci pt. 
„Duch Święty i dary  Ducha Św ięte­
go-”. Tem at ten przew ijaj się także 
w  usługach Słowem  Bożym br. Mi­
lewskiego n a  nabożeństw ach n ie­
dzielnych. Podczas m odlitw y na 
w ezwanie do- po jednania się z Bo­
giem odpowiedziało k ilka osób. Mi­
łym akcentem  porannego- nabożeń­
stw a by ła usługa dzieci ze Szkółki 
N iedzielnej, k tó re  w stępem  przed 
Zborem zakończyły rok szkolny. 
Pieśni w ykonyw ała szczecińska m ło­
dzież. Czas darow any -nam przez 
Boga -z radością i wdzięcznością 
ofiarow aliśm y Jem u. (ZAM)

*

K andyty. 17 m aja  1981 r. n a  p la­
cówce Zboru w  K ętrzynie -odbyło się 
nabożeństwo z udziałem  braci i 
sióstr Zborów w  K ętrzynie i Ol­
sztynie. P an  błoogsławił społeczność 
ludu Bożego. Słowem  Bożym roz­
począł przełożony Zboru w  K ętrzy­
nie, br. W ładysław  Plew iński, n a ­
stępnie służył br. Franciszek B urak 
z O lsztyna i zakończył nabożeństwo 
br. Zygm unt M ajewski z Olsztyna 
Sło-wem Bożym z Ew. Mat. 20,1—16. 
G rom adka dzieci B-ożych w  K andy- 
dach bardzo- się cieszyła z przybycia 
i usługi, w idać to  było w  gorliwych 
m odlitwach, k tó re  były zanoszone 
do- Pana. (Z.M.)

☆

Olsztyn. 24 m aja  1981 r. z łaski Bo­
żej w  II Zborze w  Olsztynie, zgod­
n ie  z wcześniej ustalonym, harm ono­
gramem, odbyło się nabożeństwo 
młodzieżowego okręgu mazurskiego. 
Na to  sepcjalne nabożeństwo Zbór 
zaprosił do- usługi Słowem Bożym 
br. M ikołaja K ulinicza z Poznania. 
Młodzież, jak  i  starsi przybyli z 
różnych miejscowości, ja k : Szyczyt- 
no, K ętrzyn, K andyty , Lidzbark, 
Ostróda, Olsztyn I, Bydgoszcz I, 
Elbląg, Olsztynek. Sala była wypeł- 
n ina  dziećmi Bożymi. Nabożeństwo 
rozpoczął i prow adził for. Zenon 
Głowec-ki. Młodzi b rac ia  służyli 
Słowem, deklam acjam i, św iadec­
tw em  i pieśnią. Usługiwał zespół z 
Bydgoszczy i due t z  Poznania, a 
także tr io  miejscowe. Nabożeństwo 
zakończył br. M. Kulinicz. Po n a ­
bożeństw ie odbyła się Agapa przy­
gotow ana przez m iejscowe siostry. 
(Z.M.)

*

Szyczytno. Z łaski Bożej, w  dniu 
28 czerw ca 1981 r. odbyło się nabo­
żeństwo z udziałem  braci -z rad  zbo­
rowych okręgu m azurskiego. Bracia 
służyli Słowem  Bożym w  czasie n a ­
bożeństwa. Pan cudow nie przem a­
w iał przez sług swoich. Po nabożeń­
stw ie odbyło się wcześniej ustalone 
zebranie braci. Były poruszane sp ra ­
wy pracy duchow ej w  okręgu, 
ewangelizacji, wspólnych odw ie­
dzin międzyzborówych i w iele in ­
nych problem ów  zborowych. Usta­
lono k ilka  spotkań bratersk ich  w  
okręgu, jak : dotyczące pracy ducho­

wej i organizacyjnej. Za wszystko 
niech p łynie chw ała Bogu za Jego 
kierownictwo- i  błogosławieństwo.

(Z.M.)

Zasnęli w Panu

W Dubinach, dnia 27 m aja  1981 roku 
zasnęła w  P anu  siostra A leksandra 
M okreeka, la t 74, członkini Zboru w  
Nowosadach. Zgasła siostra poznała 
P ana  i p rzy ję ła chrzest w iary 18 
lipca 1971 roku. Odtąd m odliła się 
o naw rócenie sw ojej rodziny, pro­
w adząc icche i  bogobojne życie. 
Bóg powołał jej siostrę, k tó ra  w  
1977 roku przy ję ła chrzest wiary. 
Z m arła n ie  poprzestała n a  tym, a le  
dalej m odliła się  o naw rócenie m ę­
ża i dzieci. Uroczystość pogrzebowa 
odbyła się 28 m aja, przy  udziale 
rodziny, znajom ych i zborowników. 
Słowo Boże głosili B racia z m iej­
scowego Zboru.

W Strzelcach Opolskich, dnia 15 
m arca br. — s. Apolonia Dobrowol­
ska, la t 74, członkini Zboru w 
Opolu. Zgasła S iostra poznała Pana 
Jezusa jako swojego Zbawiciela w  
m arcu 1975 r., a w  dniu 17 sierpnia 
1975 r. w stąpiła w  przym ierze z P a­
nem  przez chrzest wodny, k tóry  od­
był się w  Wiśle. Odeszła z te j zie­
mi w  pełnej nadziei zbawienia. N a­
bożeństwo pogrzebowe odbyło' się 
17 m arca 1981 r. Słowo Boże głosili 
bracia: W. Barczuk (Głubczyce) oraz 
Józef K rystoń (Opole) i H enryk 
Moszczyński, przełożony Zboru w 
Opolu. Zgasła S iostra pozostawiła 
męża, córkę i syna z rodzinam i, 11 
w nucząt i 1 praw nuka. „Błogosła­
w ieni są um arli, którzy w  P anu  u- 
mie ra ją ”.

W stąpili w  związki m ałżeńskie

W Głubczycach, dnia 15 lutego 1981 
roku — br. H enryk Załuski, czło­
nek Zboru w  Niekazanicach i s. 
W ładysława Gołasówna, członkini 
miejscowego Zboru. Podczas u ro ­
czystości ślubnej w  Zborze Słowo 
Boże głosił br. Grzegorz Moszczyń­
ski, przełożony Zboru, a nauką o 
życiu m ałżeńskim  i m odlitwą przy 
akcie ślubow ania służył br. prezb. 
S tefan Kozłowski z Oleśnicy. Mło­
dzież Zboru służyła stosownym i 
pieśniami.
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Książki, które na Was czekają...
(Praca zbiorowa): 365 dni ma rok, tom II,
(Praca zbiorowa): 365 dni m a rok, tom III,
(Praca zbiorowa): Glos Ewangelii, cz. I,
(Praca zbiorowa): Glos Ewangelii, cz. II,
Śpiewnik Pielgrzyma (tekstowy)
Chóralne pieśni kościelne 
Szkice biblijne, tom V,
Renś Pachę: Osoba i dzieło Ducha Świętego 
Bocznik „Chrześcijanina” ’79 
Bocznik „Chrześcijanina” '80 
Kalendarz „Chrześcijanina” '79 
Kalendarz „Chrześcijanina” '81 
John Stott: Poselstwo listu do Galacjan (komentarz)
Werner de Boor: List I do Koryntian (komentarz)
Werner de Boor: Dzieje Apostolskie (komentarz)
Nowy Testament i Psalmy 
(Praca zbiorowa): Pytania i odpowiedzi biblijne 
K. Murań ty: Na drodze wiary (kazania)
F. Berger : Rozmyślania biblijne (na każdy dzień roku)

W y c z e r p a n e :

Życie Jezusa Chrystusa (4 zeszty, kolor)
K, Taylor: Biblia w  obrazach dla najmłodszych (kolor)
Ben nett: Trzecia godzina dnia

W p r z y g o t o w a n i u :

W-emer de Boor: List do Rzymian (komentarz)

W y j a ś n i e n i e  :

Wszelkie zamówienia na egzemplarze Pisma Świętego wydane przez 
Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne w  Warszawie, uprzejmie 
prosimy kierować w y ł ą c z n i e  pod adresem: Brytyjskie i Zagraniczne 
Towarzystwo Biblijne, ul. Nowy Świat 40, Warszawa,

Wszelkie zamówienia na literaturę podaną w  powyższym wykazie 
(oczywiście tylko pozycje będące w  sprzedaży) prosimy kierować na nasz 
adres

Dział Wydawniczy ZKE 
ul. Zagórna 10 

00-441 Warszawa 1.
(red.)

— zł 30
— zł 10
— zł 50
— zł 50
— zł 150
—■ zł 50
— zł 30
— zł 20
—■ zł 150
—  zł 150
— zł 50
— zł 60
— zł 30
— zł 80
— zł 100
— zł 100
— zł 50
— zł 50
— zł 60

—  zł 300.—
— zł 400,—
— zł 60,—


